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t'ICOLl':'l'ARIVSZE WSZYSTKICH KRAJóW l.JCZCIF. 'ilĘJ Uroczysty obchód 
historycznej rocznicy 

w ZSRR 
W całym Związku Radziec

kim odbyWają się uroczyste 
akademie poświęcone 34 rocz
nicy powstania A.rml:i Radziec
kiej. 

ORGAN KW J KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

Na licznych akademiach 
przemawiają uczestnicy wiel
kiej wojny narodowej - bo
haterowie Związku Radziec
kiego. 

W stolicach republik związ
kowych odbywają się festiwa
le filmów związanych z hi
storią Armii Radzieckiej. NR 47 - ROK VIII ŁODZ, SOBOTA 23 I NIEDZIELA '24 LUTEGO 1952 ROKU CENA 10 GR 

W historyczną rocznicę powstania Armii Radzieckiej 

Naród polski przesyła Chorążemu Pokoju 
gorące wyrazy wdzięczności i przywiązania 

Uroczysta akademia w Warszawie 
"'"""'''''"'""lłlłłl•llllłllll•łtllllllllllłllllllllfttłlllłllllllllflłlłlllllllłllllllllllllłlłllllłlltllllllllllllf. 

Generalissimus 
Józef Stalin 

,.Nasza polityka zagraniczna jest jasna. fest to polityka 
zachowania pokoju i wzmocnienia stosunków hand 1owych ze 
wszystkimi kraiami. ZSRR nie ma zamiaru zagrażać komukol
wiek ani - tym bardziej - napaść na kogokolwiek. Jesteśmy 
za pokojem i bronimy sprawy pokoju. Ale nie boimy się gróźb 
i gotowi jesteśmy odpowiedzieć ciosem na cios podżegaczy 
woiennvch. Kto pragnie pokoju i dqży do rzeczowych stosun
ków z nami, ten zawsze znajdzie u nas poparcie." 

J. STAL/N 

Pro i ek t Konstytucji u rzeczy \V isto i n 
dążenia wyzwoleńcze ludu polskiPgo 

WARSZAWA (PAP). - 22 Chin Ludowych, państw de
bm. w przededniu XXXIV ro- mokracji ludowej i NRD. 
cznicy powstania Armii Ra- Akademii przewodniczył szef 
dzieckiej - w sali Teatru Pol- Głównego Zarządu Polityczne
skiego w Warszawie odbyła go Wojska Polskiego, wicemi
się 1•roczysta akademia, zor- nister Obrony Narodowej ge
ganizowana przez Główny Za- nera! M. Naszkowski. 
rząd Polityczny Wojska . Pol- W prerzydium zajęli miejsca: 
skiego. minister Obrony Narodowej, 

Na akademię przybyli człon- Marszałek Polski, K. RokC's
kowie Rady Państwa, czlon- sowski, attache wojskowy 
kawie Biura Politycznego KC ZSRR, gen. I. K. Kazak, crz.łon
PZPR, członkowie Rzą_du RP kowie Rady Państwa: F. Jóź
z premierem . J. Cyrankiewi- wiak, R. Zambrowski i W. 
czem na czele, członkowie KC Barcikowski, mln. J. Berman, 
PZPR i przedstawiciele władz min. S. Radkiewicz, sekretarz 
naczelnych stronnictw polity- KC PZPR, E. Ochab, wicemi
cznych, przedstawiciele Woj- njstrowie Obrony Na<Todowej 
ska Polskiego, ewiązków za- gen. broni W. Korczyc i gen. 
wodowych i organizacji spo- · broni S. Popławski, przewod
łecznych oraz liczni przedsta- nic:z.ący Ligi Przyjaciół żoł
wiciele społeczeństwa stolicy. n.ierza i wiceprzewodntczący 

W akademii wziął udział ZG TPP-R, S. Matuszewski, 
ambasador ZSRR, A. A. So- sekretarz NKW ZSL, Ozga -
bolew. Obecni byli rówmez Michalski, przewodniczący 

przedstawiciele dyplomatyczni CRZZ, w. Kłosiewicz, sekre-

Depesza ministra Obrony Narodowej 
Marszałka Polski 

Konstantego Rokossowskiego 

MINISTER SPRAW WOJSKOWYCH ZSRR 
MARSZAŁEK ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 

A. M. W ASILEWSKl 

Siły zbrojne Polski Ludowej wraz z całym nal!'Odem 
polskim rl radolicią witają sławną ro=.icę powstania Armii 
Radzieckiej. .l>od geni·alnym kierownictwem Generalissimu
sa Stalina, Armia R.adrz.iecka przeszła wspaniały szlak bojo
wy od slawnych bitew pod Pskowem i Narwą w r. 1918 
do wiekopomnego <Zwycięstwa w wielkiej WC>jrrie wyzwo
leńczej przeciw hitlerowskim najeźdźcom. Naród polski 
również zawdz.ięcz.a swe wyrzwolenie Armii Radzieckiej. 

tarz KW PZPR, tow. Wicha, 
prrzewodni~ący Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej, 
Albrecht, przewodniczący 

ZMP, Matwin, prrzedstawiciel
ka Zarządu Głównego Ligi 
Kobiet, Krzemieniowa, gene
rałowie i oficerowie Wojska 
Polskiego, przodownicy wy
szkolen'ia bojowego i politycz
nego oraz przodownicy µracy. 

Po odesraniu hymnów na
rodowych polskiego i radziec
kiego, szef Głównego Zarru;du 
Politycrznego WP, wicemini
ster Obrony Narodowej, gen. 
bryg. Marian Nasu..kowsk1 ot
wiera akademię. Następnie 

szef Sztabu Generalnego WP, 
wiceminister Obrony Narodo
wej, .gen. broni, Władysław 

Korczyc, wygłasza referat, w 
którym mówi o pełnej chwa·IY 
34-letrriej historti Armij Ra
dzieckiej, o niezwyciężonej si
le tej potężnej strażn.imi po
koju. 

(Fragmenty referatu gen. 
Korczyca podajemy na str. 2). 

Po praemówieniu długo me 
milkną okrzykj na cześć Cho
rążego Pokoju - Jćxzefa Sta
lina, Prezydenta RP, Bolesła
wa Bieruta, i Marszałka. Pol
ski, Konstantego Rokossuw
skiego. 
Gorąco przyjmują zgroma

dzeni przemówienie przedsta
wicie.lia Armii Radzieckiej, at
tache wojskowego ZSRR w 
Warszawie, gen, Ka'l.aka. 

(Fragmenty przemowienia 
podajemy na str. 2). 

Entuzjazm zgromadzonych 
dosięga szc!ytu w chwili, gdy 
oficer WP, Kamiński, odczytu
~e tekst listu do twórcy i wo-

Moskwa - Kreml 

I • 

Zebrania 

ZPB im. PKWN 

dyskusyjne w zakładach pracy 
madzeń, wieców, pochodów I 
demonstracji, kiedy to policja 
os<1duiła w więzieniach przy
wódców robotniczych. Wrogo
wie naszego narodu szkalują 
projekt naszej Kon~tytucji, 
twierdząc, że nie ma u nas 
swobody działania dla reak
cyjnych partii i zrzeszeń. 
Istotnie, my nigdy nie pozwo
limy na propagowanie haseł 
skierowanych przeciwko po
kojowi, przeciw naszym zdo
byczom. Chyba nikt naiwnie 
nie sądzi, że pozwolimy sobie 
wydrzeć prawa zdobyte krwią 
i potem najlepszych synów i 
córek naszego narodu. Dla te
go też dajemy prawo działa
nia tylko tym organizacjom, 
które służą interesom mas 
pracujących. 

w naradach produkcyjnych, 
wprowadzając nowe .~spraw
nlenia pracy, rozw1iamy w 
sobie coraz bardziej świado
mość, że wykonanie planu le
ży w naszych rękach - po-. 
wiedział ob. Szczęsnowicz. 

Wojsko Polskie zbratane z Armią Radziecką wspólną 
walką i ideologią, ucrz.y soię od niej sztuki ewyciężania 
i twardo s.toi na straży nie.podległości i pokoju, któremu 
e.agrażają imperialiśCi amerykańscy i ich neohitlerowscy 
satelici. 

' dza Armii Radzieckiej, Chorą
żego Pokoju - Generalissunu
sa Józefa Stalina. Poważne zadania PKP w r. 1952 

Masowy udział w zebran iu 
dyskusyjnym nad pro jektem 
KonEtytucji wzięli robotnicy 
pierwszej zmiany ZPB im. 
PKWN. 

„W roku 1928 - mow1 Le
okadia Kokosza - jedna z 
łódLkich gazet zamieściła no
tatkę, w której pisano pogar
dliwie: „ Dajcie wolność gar
kotłukom". Prasa ~a p1 ta li
Atyczna szydzi la z biednych. 
Nikt nie opiekował się robot
nikiem w Polsce sanacyjnej. 
Dziś na każdym kroku widać 
troskę o czlowieka pracy. Na
gza prasa troszczy .się o in
teresy ludzi pracy, pomaga 
wychowywać nowego czło
wieka. Prawa te umacnia i 
potwierdza projekt Konsty
tucji Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej". 

Zakłady M-14 
Głęboka wdzięczność l mi

łość dla Partii przejawiła się 
w wypowiedziach dyskutan
tów na otwartym zebraniu 
partyjnym Zakładów M-14, 
na którym omawiano proje.lh 
nowej Konstytucji. 

- Dobrze pamiętamy -
mówili robotnicy Zakładów 
M-14 - jak za rządów sana

.cji wyglądała wolność zgro-

Bardzo ważnym momentem 
w naszej Konstytucji jest za
sada odpowiedzialności po-, 
slów do Sejmu przed wybor
cami - podkreślił ob. Pyt
lach. Jest to jeden z dowo
dów, iż ustrój nasz jest głębo
ko demokratyczny. Nasz Sejm, 
w którym zasiadają przedsta
wiciele ludu, wyraża wolę 

mas pracujących. Inaczej by
ło w Polsce sanacyjnej, gdzie 

ProSIZę w lmieniu własnym i w imieniu żołnierzy Woj
ska Polsk.iego, p1'Zyjąć w dniu · Swięta Armii Rad~ieckiej, 
najserdeczniejsze pozdrowiema i życzenia dalszego rmwo
ju sławnej Armii Radzieckiej, na chwałę i dobro Związlm 
Radzieckiego i miłujących pokój narodów. 

!Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

MarStZ.ałek Polski 

W piqtq rocznicę po~słania 

Związku Ofiar Hitleryzmu I 
BERLIN (PAP) - W dniu Pieck przesłał do generalne-

Sejm składał się z przedsta- 22 lutego Związek Ofiar Re- go sekretariatu tej organiza
wicieli kapitalistów i obszar.: żimu Hitlerciwskiego (VVN) cji depeszę, w której stwier
ników i służył wyłącznie ich obchodzi piątą rocznicę istnie- dza, że VVN odegrał donio-

Ł ·d k' Z kł d interesom. nia. Prezydent NRD Wilhelm słą rolę w dziele pozyskania 
O Z ie a a Y ~----------------------• narodu niemieckiego dla idei 

Piwowarsko-Słodownicze C ł d k" pokoju i przyjaźni między na-
Szeroko dyskutowali pra- hłopi WOj. Ó Z lego rodami. 

cownicy ŁZPS na temat pro- O Od „ •a• t C Ol.kl• W niedzielę odbędzie się w 
jektu Konstytucji Polskiej masow S.1.aw1 Jq u z związku z pięcioleciem VVN 

Rzeczypospolitej Ludowej, Nowa ustawa Sejmu v/ skiego i pi.otrkowskiego maso- masowe zebranie, na którym 
wskazując na przykładach sprawie obowiązkowej od- wo odstawiaj<( tuczniki. przemawiać będzie- m. in. pre-
swego życia, jakim c'elom słu- stawy zwierząt rzeźnych I no- mier Grotewohl. 
żył sanacyjny aparat ucisku. wych metod kontraktacji tu- I tak, w dniach od 15 - 22 
Zwrócono Zwłaszcza Uwago lutego br. chłopi powiatu ło-

~ czników spotkała się z ogrom-
na rol 0 organo· w sądownictwa wickieg 1 odstawili 550 tucz-• nym uznaniem chłopów wo-
w Polsce przedwrześniowej, jewództwa łódzkiego. Zapew• ników. Na czoło wysunęły 
znajdujących się na usługach nia ona im bowiem jeszcze się tu gminy: Bąków, gdzie 
kapitalistów, obszarników I le=ze niż dotąd warunki ho- zakupiono 252 sztuki oraz 
bankierów Mówcy wypowla "" gmina Jeziorko - 115 sztuk --------------t · - dowli i sprzedaży żywca, w tuczni'ko"w. 
dali się na temat wyzysku postaci dodatkowych premil w 

• Tomaszowskie Zakłady 
Włókien Sztucznych 

na pierwszym miejscu 
we 

współzawodnictwie 
Amuykańsh „kultura" 

Skitndali•·zne 
za•·howuniP- ,,;ię 

•• sportowc·(•w•• USA 
w ()1;lo 

OSLO /PAP>. - Dziennik i 
norweskie Pietnu.ia z oburze
niPin &kanr!Aliczne zachowa
nie się amervkańskich i ka
nadyj~ldch uczt>stników Zi
mowvch Igrzysk Olimpij
skich. 

że sobie wyobrazić, że mogą 

W powiecie wieluńskim, w 
dniach od 15 do 20 lutego br. 
za kupiono 520 sztuk tuczni
ków o łącznej wadze 106 489 
kg, zaś w powiecie piotrkow
skim, w dniach od 15 do 20 
bm„ chłopi dostarczyli 340 
sztuk trzody chlewnej. 

klasy robotniczej, p;mującego gotówce, w węglu oraz w pa
w państwach kapitalistycz- szy treściwej. Pragnąc dać 
nych. „W osławionej d<'mo- wyraz wdzięczności dla pań
kracji angielskiej - mówił ob. stwa, które tak troskliwą 
Kaczmarek - w Izbie Lor- opieką otacza gospodarstwa 
dów zasiadają różni hrabio- pracującego chłopstwa, chłopi 
wie, książęta i dostojnicy ko- l z woj. łódzkiego, szczególnie 
ścielni. Czyż ktokolwiek mo- z powiatu łowickiego, wieluń

oni występować w interesie -------------------------
mas pracujących? W Polsce 
Ludowej rządzą robotnicy i 
pracujący chłopi. W Sejmie 
miszym zasiadają przedstawi
ciele ludzi pracy. 

Narada aktywu racjonalizatorów 
przemysłu ba1vełnianego 

W IV kwartale ub. r., w 
międzyzakładowym współ
zawodnictwie o tytuł przo
dującego zakładu w prze
myśle włókien sztucznych, 
sztandar przechodni Za
rządu Ołównego Związku 
Włókniarzy oraz nagrodę 
w wysokości 20.000 zł zdo
były Tomaszowskie Zakła
dy Włókien Sztucznych. 

• W dniu wc~ora.lszvm w sali 
Opisując spotkanie Amery- Z1ednoczenie konfere,ncyjnei Zarządu Głów-

lokali w niektór:vch zakładarh 
pracv. brak oomocv technkz
nych l kreślarskich. słaba po
popularyzac.ie i propagandę 
os iągnięć racjon~!izatorów . 

Drugie miejsce i dyplom 
uznania przyznano Jelenio
górskim Zakładom Włókien 

1 S7.tucznych . . 
kanów z hokei~tami szwa1- ne!!o Zwiazku Włńlrniar7.v od-
carsk1m1 d7.lenniki stwierdm.- Budownictwa była się narada aktywu racjo-
ją. że gra oneks?.tałriła sie w r.alizatorów. zoriiani1.0wa:ia 

W crz.ęści artystycznej wy
stąpi! z bogatym programem 
zespół Domu Wojska Polskie
go. 

WARSZAWA (PAP). - Za
mierzony w tegorocznym na
rodowym planie gospodar
czym poważny wzrost pro-

Na cześć Święta Kobiet 
- wzrost wydajności pracy 

dukcji we wszystkich nieo
mal gałęziach przemysłu i o
gromny zakres prowadzonych 
w br. prac budowlanych sta
wiają trudne zadania przed 
naszym kolejnictwem 

Zadania te przewidują, że 

w br. wzrośme w poriiwna
n iu z rokiem ub. o 14,3 ma'a 
przewozowa dla kolei normal
notorowych i o 17,9 dla kolei 

W celu uczczenia Dnia Ko- kierownik przędzalni, Franci- wąskotorowych Przewóz na 
biet oraz projektu Konstytu- szek Kowalski, orzepracuie kolejach normalnotorowych 
cji Polskie.i Rzeczypospalitej dodatkowo 4 godzin.V na ma- zwiększy się o 14.3 proc„ na 
Ludowej coraz wiecei zakla- E2.Yll!e. Załoga oddziału skrę- kolejach wąi;kotorowYch zaś 
dów podejmuje zobowiązania. calni zmniejszy odpadki o 0,5 - o 13,3 prC'c. 
Między innymi kobiety proc w stosunku do stycznia. '!'liemnie.i poważne zadania 

ŁÓDZKICH ZAKŁADÓW Pracownicy szwalni ŁóDZ- stoją przed kolejnictwem w 
PRZEMYSŁU ODZIEŻOWE- KJCH ZAKŁADÓW WŁó- dziedzinie inwestycji. W biei:. 
GO podjęły zobowiązania na KJEN SZTUCZNYCH zobo- roku wybudowanych za.stanie 
sumę 474 .338 zl. Na szczegól- wiązali sie uszyć 18 ubrań ro- bowiem 225 km nowych linii 
ne wyróżnienie zasłuiiuie zo- boczych poza godzinami ora- kolejowych, 127 km drugich 
bowiazanie salowej. tow. An- cy. Obsługa mieszanek mani- torów, 227 km linii koleio
toniny Adamczyk, która po- pulacyjny.;h sznurka zobo- wych zostanie odbudowanych 
t 'ł ć 1 wiązu.ie sie Podnieść współ-s anowi a wvkona o an pro- i przebudowanych, wybuduie 

d k · czynnik wydajności z 62,2 
u cyJny w marcu w 107 sio 431 km mi.1·anek i bocznic proc. na 65 proc„ przez co za- ~ 

proc. oraz przez svstematycz- kl d d ł kolejowych. Jeszcze w I 
ne doszkalanie szwaczek ma- a zaoszczę zi 13.600 z . 
szynowych . i ręcznych pod- Kobiety ZPB im DUBOIS kwartale uruchomiony bedzie 
nieść Ich wydajność do Ponad podjęły zobowiązania na su- ruch elektryczny na liniach 
105 proc. Grupa ZMP-owska mę 20 471 zł. Między innymi kolejowych Warszawa - Bło- · 
szkoleniowa zobowiązała się tkaczki: Zofia Golis, Eugenia nie i Warszawa - Tłuszcz. a 
dać Ponad plan 100 sztuk do- Walc2 ak, Natalia 01(Todnik w dalszych miesiącach na li
datkowej nrodukc.il. Podobne zobowiązały sie podnieść ia- nii Żyrardów - Skierniewi-

. kość produkcji o 2 orocent, 
zobow1ązan ie podjęła iiru na ce. Oddane zastana tak7.e do a prządki: Maria Pietruszka, 
młodzieżowa kol. Tomaszew- Ludw;ka Jaroń, Helena Mo- użytku linie kolejowe z KiE'lc 
skiej . pod d · do Zabna 1· z Pyskow1·c do koczyńska niosą WY aJ-

Cenne zobowiązania podję- ność 0 o.5 proc Lublińca. 
1
1n również załoga FABRYKI .-·--------------------------PLUSZU i DYW ANOW im. 
TADKA AJZENA. Miedzy in
nymi tkalnia pluszowa zobo
wiązała sie dać ponad plan 
681 m . tkaniny o wartości 
20.643 zł, zaloiia tkalm korto
we.i zobowiązała się w.vPro
dukować ponad plan 192 m. 
tkaniny o wartości 11.215 zł, 
a oddział przędzalni zohowia
zał się dać oonad plan 320 kg 
przędzy 

Szereg zohowiązań oodi<~la 
nłoga ŁÓDZKICH ZAKŁA
DÓW PRZEMYSł,U WE'Ł,
NIANEGO. Pracownicy orzę. 
dzalni angielskiej w składt.ie: 
Pelagia Purolczyk. Julia Czar
necka, Stanisława Kobierzan
k3 zobowiązały sie podnieść 
swa wydajność o 0,5 proc„ a 

Dziewiqiy dzień Igrzysk 
OSLO. Zakończono łyżwiar- hokejowego drużyna polska 

ski konkurs olimpijski w spotkała się z reprezentacją 
jeździe figurowej mężczyzn. hokejową USA Spotkanie to 
Pierwsze miejsce zajął Button zakm'lczyło .się zwycięstwem 

(USA) 192,2 pkt„ przed Au- USA po niezwykle brutalnej 
strlakiem Seibtem 180,l pkt. grze 5:3 (1 :O, 2:0, 2:3). Wynik 

bóike Amervkanie bill swoich Przemysłowego przez Oddział I - Bawełna. 
przEociwnikńw , obaiali ich na Opró~z racjonalizatorów i,. 

boisko. s:zyd7.ili z nich. kiedy Wiele artykułów Konstytu- dział w narad?.ie wzieli orzo-

Na zakończenie nRrady ze- f 
brani pod,i€1i uchwale. zobo· Towarzystwo Przyjaźni Polako-Radzięckiej 
wiązując sie m in. o<mularv- Zarząd Okr:;nu L6dzkicgo 

W meczu hokejowym Niem
cy Zach. wygrały z Norwegią 
6:2. 

• • • 

absolutnie nie odpowiada prze
biegowi spotkania. Bramki 
dla Polaków zdobyli: Lewacki, 
Wróbel I i Csorich. 

ekipie amerykat'lskiP.i udawa- cji było przedmiotem żywej downicy pracy technicy 1 
lo się strzelić bramkę. dy~kusji na masówce załogi przedstawiciele rad zakłado-

„Mor~P.nposten'' podkreśla. b~dowy !43~57. Ja.sno i dobit- wvrh 
te oourzcnte widzów było tak I m~ przeJawiała su: w wypo- W czasie d:vslmsil wielu ~
silne, że poszczególni „soor- wiedzt~c~ g~sp~darska. troska cze~tn1ków narac!v omawiał<'I 
towcy • amerykańscy nmkne- robotmk~w. 1 k1erowmctwa o dotychczasowy dorol'·ek cio
li chytkiam ze stadionu Na I u~praw~·Pni~ pr~cy na budo- szczególnvch klut-ów rac1ona
tych. którzy nie zdażvli te~o l \".1e, ktor~ J~t 1ednym z od- lizatorskich, jak równie~ 
zrobić posypały się skórki od cmków w1elk1cgo Planu 6-let- wskazywało na braki, które 
pomarańcz. oiiryzki jabłek i niego. . . ham11ią dal,z.v roz-.vó.i ro;ie
arudy śniegu, - B 10rąc czynny udz1~ł - pu technicznego, jak np. brak 

' 

zować jeszcze bardziej zn'ł- Dzi's', 23 lutego-, 0 g·odz. 17 czen te pastępu t~hn!cznego 

i racionalizacii. ożywić dzia- 1 w sali Filharmonii Łódzkiej, ul. Narutowicza 20, 
łalność klubów rac.ionaliza- odbędzie się 
torskich i zwiekszvć opieke 
rad zaklad11wvch n~<l ruc:hP"Jn UROCZYSTA Al<ADE"-JIA 
racjonalizato1skim. oby w tPn IYI 
SPoSÓb PrZ"łŚPICSZY~ Orzedter- pOŚVvięcona 34 rocznicy 
minowe wvkol'\8nie zadqń I · 
trz„cicgo roku .?lanu 6-let- powstania Armii Radzieckiej, 
niego. .:;..,,.~--~~·~---------------------' 

, 

W czwórkach bobslejowych 
zwyciężyły Niemcy Zach. I, 
2) USA I, 3) Szwajcaria I. 

• • • 
W dalszym ciągu turnieju 

W dalszych meczach hoke
jowych uzyskano następujące 

wyniki: Finlandia - Niemcy 
Zach. 5:1 (1:0, 2:0, 2:1), CSR 
- Szwajcaria 8:3 (0:2, 2:1, 
6 :0). 
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STR. 2 

Na marł{inesie -
„Duch H:łlera" 
Londyński brukowiec 

,Sunday Pictorial" wyst<t
pil w tych dniach z „rewe
lacyjną" i „oszałamiającą" 
wiadomokią, że na kon
gresie „spir11tystów" w 
Sztokholmie ukazał się 

,,duch Hitlera". I nie tylko 
się ukazał, lecz skarżyt się, 
podobno, boleściwie, że 

kiepsko mu się dzieje na 
tamtym świecie. 

Nie wiemy, czy ta „ zja
wa" byla wynikiem nadu
życia spi rytualiów przez 
obradujących „spirytys
tów" , czy też chodzilo im, 
być może, o „od~w leżenie" 
- ze tak powiemy - pa
mięci obląkanego fuehrera 
wśród jego żyjących jesz
cze pogrobowców i spadko
bierców „duchowych". · 
Gdyby nawet bylo praw
dą, że w królestw ie Belze
buba źle się Hitlernwł po
wodzi, to j ednak i w tej na 
ogól smutnej egzystencji 
pozagrobowej ma on z pe
wnoscią chwile radości i 
sa,tvsf akcji. 

Na przyklad wtedy, gdy 
dochodzi go z naszej ziem
skiej planety glos Adenau· 
era, żądającego w swym 
„parlamencie" natychmia
stowej remilitaryzllcii w 
imię nowej „kruc -
jaty" przeciwko wolno -
lici i pqkój mHui <t -
cym nar'odom„„ Albo wte
dy, gdy z przeglądu prasy, 
przeznaczonego dla „ctity" 
piekielnej, dowiaduje się, 
że według dzienni ków za
chodnia • europejskich -
powołanie pod broń 300 -
400 tysięcy nowych wehr
machtowców to„. tylko po
cżqtek"... Niemniej po
krzepiającą dla ,,ducha" 
fuehrera będzie wiadomość, 
że -w austriackim I nsbru
cku, pod troskliwą opiek<t 
amerykańską powstało u
grupowanie polityczne, pro 
p'agujqce haslo „wspótno
ty niemieckiej", czyli po
lqczenie N i emiec z Austrią 
(„Anschluss")... Zresztą, 
cal11 polityka Adenauerów, 
Lchrów, Kaiseróto i Schu
macherów, wspierana czyn
nie i skwapliwie przez oś 
Waszyngton - Wat11kan, 
to przecież istny balsam 
dla · strapion ego „ ducha" 
Hitlera, który może pocie
szać się tym, ŹEI - choć 
sam przebywa w zaświa -
tach - na ziemi nie brak 
przecii!ż jego ochocz11ch. na
śtadowców. 

Na nieszczęście dta tych. 
naśladowców, 11 na szczęś
cie dla ludzkości, narody, 
które mialy możność bez
pośredniego zetknięcia się 
z „duchem" fuehrera, gdy 
mia! on jeszcze cietesn<t 
powlokę, posiadłlf już u
miejętność przepędzania 
zlych, natrętnych, zbrodni
czych upiorów przesz!oścl 

i dadzą sobie do· 
brze radę z tymi, którzy 
te upiory chcieliby na 
swój użytek wskrzeszać i 
materializować. 

B. D 

GŁOS ROBOTNTCZY 

Armii Rad.zieckiei i geniuszowi Stalina 
zawdzięcza naród polski swe wyzwolenie 

• 
I 

I 
23 lutęgo 1952 .r. (Nr 47) 

Braterstwo broni 
żołnierza radzieckiego i polskiego 

scementowała Y1spólna walka z faszyzmem zwycięstwa w walce o socializm 
przemówienia attache wojskowego Z SRR gen. Kozaka Z przemówienia sze f a Sztabu Genera lnego WP Unaoczn i ł on każdemu czfo- Z 

wiekowi pracy to, do czego Drodzy P rzyjaciele I Towa dziecka przeniosła działania 
bojowe poz.a granice Związku 
R adzieckiego. 

gotowa Jest w f!:aMej chwili 
i w każdych warunka ch wy
konać iz honorem każdy rof.
kaz ojczyq.ny. 

wiceministra Obrony Narodowe1' gen. w. Korczyca zaczęliśmy już w Polsce przy-
wykać i co zwłaszcza dla mło-

Naród polski i Jego siły zbroj
ne obchodzą w dniu dzisiej
szym wraz z narodami wielkie
go Związku Radzieckiego, wraz 
z całą postępową ludzkością 

radosne święto 34 rocznicy 
powstania Armii Radzieckiej. 

Setki milionów ludzi na o
bu półkulach kierują swoje 
nadzieje i najlepsze swoje u
czucia ku temu, k;tóry wraz 
z Leninem tę armię wolności 
i pokoju budował i wycho- · 
W"łł, który tchnął w nią szla
chetną ideę partii bolszewi
ków, który zaszczepił jej 
męstwo swego bolszewickiego 
ducha I genialność swej nau
ki wo)ennej, który prowadzi 
ją pod szta11darem wolności 
narodów i obrony pokoju -
kierują swoje nadzieje i u
czucia ku wielkiemu Stalino
\1 i . 

Ze szczególnym uczuciem 
wita święto Armii Radziec
kiej naród polski, który tak 
w;ele jej zawdzięcza. Od pier
wszych chwil istnienia Armii 
Radzie~kiej jej bohaterskie 
walki, toczone w obronie Re
wolucji Październikowej, by
ły jt'!dnocześnie walkami, któ
re broniły prawa narodu pol
skiego do samoistnego życia. 

Na straży pokoju 
bezpieczeństwa 

narodów 
W okresie, który dziś prze

żywamy, a ' który znamionuje 
wzrost napięcia międzynaro
dowego, wywołany zaciekłym 
<lążeniem imperialistów ame
rykańskich do narzucenia 
6wiatu swojego krwawego pa
nowania - samo istnienie 
potężnej Armii Radzieckiej 
stanowi podstawowy czynnik 
obrony pokoju i krzyżuje pla
ny ludobójców amerykańsko
h itlerowskich. W d obie, k ie
dy na obu półkul ach globu 
szerzy się potężny ruch anty
imperialistyczny, obejmujący 
setki milionów ludzi, kiedy 
już trzecia crzęść ludzkości pod
pisała fi.pel Pokoju, będący 
moralnym wyrokiem na pod
żegaczy wojennych ~ łatwo 
pojąć, z jakim uczuciem ludz
kość łaknąca trwałego pokoju 
patrzy na armię, która pokoju 
broni całą swoją wypróbowa
r,ą i niezwalczoną potęgą. To
też na całym świecie ludzie 
pracy I postępu, ludzie miłu
jący pokoi nazywają Armię 
Radziecką - armią obrony 
pokoju. 
Ludowe Wojsko Polskie jest 

dumne, że powstało do życia 
dzięki pomocy I na wzór 
wielkiej armii Kra,tu Socja
lizmu, że u jei bokil przeszło 

chwalebny szlak bojów z h i
tlerowskim naj eźdźcą o wol
ność Polski i klęskłj faszyz
mu. 
Ludowe Wojsko Polskie jest 

dumne, że uczy się od Armii 
lhdzieckiej sztuki bicia na
pastnika, że uczy się na wzo
rach I przykładach tej naj
potężniejszej pod względem 

wojskowym i ideologicznym 
armii świata, że głęboko stu 
diuje przodującą stalinowską 
naukę wojenną, że uczy slę 
jednocześnie u swej mistrzy
ni niezłomnej wierności spra
wie wolności narodów, spra
wie obrony pokoju. 

Historyczna rola 
Armii Radzieckiej 
W czasie gdy tworzono po

clwal i ny Armii Radzieckiei. 
Kraj Rad przeżywa! trudne 
i ciężkie chwile. Najeźdźcy 
imperialistyczni zjedno-
czone siły 14 państw kapite
>istycznych ze Stanami Zjed
noczonymi i Anglią na czele 
- okupowali szereg ważnych 
pod w~ględem gospodarczym 
rejonów kraju, dopuszczali 
się straszliwych okrucieństw, 
~zczodrze zaopatrywali w 
broń i amunicję hordy biało
gwardyjskie. 

Ale Armia Radziecka, wy
chowana przez Lenina I Sta
lina. rozbita wo.iska amer y
kańskich, angielskich, n ie
mieckich, francuskich I ja
pońskich interwentów oraz 
ich najmitów białogwardyj
skich, pitsudcżykowskieh I 
pet\urowsklch. To wielkie 
zwycięstwo osiągnięto dlate
go, bo kierowała narodem ra
dzieckim i jego armią, par
tia Lenina - Stalina. 

Historyczna rola Anni! Ra
drz.ieckieJ, jako armii - WY'ZWO
liciel ki , ze srzic:zególną siłą 
przej awiła s-ię w latach wiel
kiej wojny narodowej Związ
ku R.adzle<:kiego. 

Zbrojna n,apaść na Związek 
Radziecki, dokonana przeż ar-. 
mię hitlerowską - była przy
gotowywana w ciągu długich 
lat przez reakcyjne sily całe
go świ~ta kapitalistycznego e 
anglo - amerykańskim impe
r ializmem na crzele, który wy
karmił, wypiastował i uzbroił 
faszy,zrn hi•tlerowskL 

Wielka wojna narodowa by
ła próbą wytrzymałości i ży
wotności radzieckiego pań
stwa s-oo}alistycznego i radzie
cklego ustroju . W iekopomn~ 
zasługą Armii Radzieckiej jest 
wyzwolenie narodów Europy 
z jarzma hitlerowski ego. oca
lenie cywiliucjd świa towej 
przed barbarzyńcami faszy
stowskilmi. 

narodu radtieclciego I jego sił 
zbrojnych, która w.kończona 
została calkowilym zwycię
stwem nad faseystowskimi 
Niemcami i ~mperialistyC!Zlilą 
Japonią - przyniosła ocalenie 
od faszyzmu hitlerowskiego 
i militaryzmu japońskiego na
ro<lom całego świata. 

W trudnych laitach wojny 
na czele Armii Radz'.eck iej 
stal Gen~alissimus Stalin , On 
zjedhoczył wysitki frontu i za
pleciia , natchnął sity rz;bro jne 
do wielkich, bohaterskich c:z.y
nów. Wielki wódz. strateg i 
organl2'1l.tor zwycięstw - !o
wa.mysz. stalin . - st warzył 
pf'Z()dującą radiziecką naukę 
wojenną. Wychowana przez 
Stalina plejada wspaniałych 
dowódców m istrzowsko wpro
wa<Wała w życie stalinowskie 
plany rozgromienia wroga. 
Naród µolski jest dumny, że 
wśród n ich byt również syn 
ludu warszawskiego, Marsz..
łek PolSJki, Konstanty Rokos
sowski. 

Pierws'l:e podwaliny przodu
jącej radzieckie j nauki wojen
nej stworzone rzostały juil na 
frontach wojny domowej, znaj
du.jąc swój wyraz w słynnych 
stalinowskich operacjach wo
jennych tego okresu. 
Zostały one gh:boko udo

skonalone i rozwinięte w o
kres,ie między pierwsrzą a dru
gą wojną światową, kiedy 
rozmaite „szkoly" burżuazyjne 
miotały si ę wśród typowych 
dla armii ·imperialistycznych 
sprzecuiości, usiłując wyna
leźć receptę na wojnę błyska 
wicr.mą, wojnę „~ naciśnię
ciem guzika", wojnę, w której 
decydującą rolę miały odegr<ić 
raz czołgi, innym rarzem znów 
lot nictwo, a jeszcze innym -
środki chemiczne. 

Wtedy Właśnie towarzysz 
Stalin formułuje hittoryc:mą 
letLę naukową o maszynowym 
okresie. wojen, o nowym cha
r akterize tych wojen, w któ
r ych na frontach, ciągnących 
się na przestNeni tysięcy kilo
metrów, biorą udział Wielomi
lionowe armie, wyposażone w 
najnowocześniejszy sprzęt te
chniczny, Wojny te ciągną s.ię 
długo i .są walką oalvch 
państw 1 narodów. starciem 
ich sit ekonomicznych i mo
r a lnych. 

Z tego wn-losku towarzysza 
Stalina wypływają nowe pra
wa prowad.1.enia tych wojen, 
a podstawą zwycięsitwa staje 
się czynnik ekonom:iozny 1. 
moralny. 

Towanyn Stalin rozwinął 
1 pl:>dniósł na niezwykle wyso
ki poziom radzieoką sztukę 
wojenną, określając rolę 1 
miejsce różnych rodzajów 
wojsk w wojnie współazesneJ 
orM zasady jej prowadzenia. 
Towarzysz Stalin określił sto
sunek i wzaJemną zależność 
strategi~, taktyki i sztuk~ ope
racy 1 nei. 

dego pokolenia stało się chle
bem powszednim - unaocz
nił nam ogrom przemian rewo
lucyjnych, jakich dokonał na
ród polski, naród wyzwolo
nych robotników, chłopów 
pracujących i inteligencji. 

Projekt Konstytucji una-
ocznił nam jednocześnie, ko 
mu zawdzięczamy te nasze o
s i ągni ęcia. Unaocznił nam 
jeszcze raz wyzwoleńczą role 
,Atmii Radzieckie.i. 

I dlatego obchodzac rocznice 
bratniej Armii Radzieck iej w 
okresie, k iedy trwa o.gólnona
rodowa dyskusia nad orojek
tem nasze.i ludowej Konsty
tucji. naród polski tym ser
deczniej i z tym żywsza 
wdziecznościa zwraca sie my
ślą i uczuciem ku · te.i sile. 
której zawdzięczamy to co 
najdroższe: wolność o.icz:vzny 
i wolność człowieka pracy w 
ojczyźnie. 

Pokój zwycięży 
34 rocznicę A.rrnii Radziec

k iej obchodzimy w sytuacj i 
JZorączkow;vch nrzygotowań 
imperialistów amerykańskich 
do nowej wo.iny. 
Widać POlitvkom i i:ienera

lom amerykańskim śnią s i ę 
laur:v bitvch >(!"nerałów armii 
h itlerowskiej i bitych getJ&
rałów armii kwantuńskiej. 

Imperialistom amervkań-
skim nie pomol(ą a ni wycią
gn i ęci że śmietnika historii 
l(eneralowie hi tlerowsc:v. an i 
samu raje j apońscy. ani .• bo
h ater" kornoromitującei po
rażki w Ardenach. generał 
Eisenhower. którego przed 
kieską ratować mu•ia!a stycz
niowa ofensywa Armil Ra
dlieckiej . 

Narody świata nie chcą 
woiny lml'Criali!<tvcznej . 

Na całym świecie narody 
ml lujące wolność łączą się w 
zrirganizowanych szeregach 
w ielk iego obozu p okoju, któ
remu przewodzi potężny 
Związek Rad ziecki. Narody 
świata, pomne wskazań wiel
kiego nau czyciela l wodza po
stępowej ludzkości, coraz 
§mlelej I szerzej ujmują spra
wę obrony pokoju w swoje 
ręce. 

Na straży pokoju stoi po
tężna A. rmla Radziecka. U jej 
boku niezłomnie stoi nasze 
I.udowe Wojsko Polskie pod 
dowództwem bohaterskiego 
pogromcy hitlerowców 
Marszalka Konstantego Ro
kossowskiego. 

Siły pokoju są silniejsze niż 
siły wojny I potrafią narzu
cić Im swoją wolę. Slly poko
ju potrafią pokrzyżować lu
dobójcze plany kliki bankie
rów amerykańskich i Ich na
jemników w Europie i w Azji. 

Niech żyje Armia. Radziec
k a. - armia wYzwolenla na
rodów, armia. obrony pok oju ! 

Niech ży Je przyjaźń polsko
rnclziedca l w ieczyste b ra.ter 
Atwo b roni Armil Radzieck iej 
l Wojska Polskiego! 

rzysze! 
Naród radziecki obchodzi 

dziś wraz z ludem pracującym 
krajów demokracji ludowej i 
naszymi licznymi przyjaciółmi 
na całym świecie - 34 rocz
nicę Armii Radzieck!ej i Ra

,dzieckiej Marynarki Wojen-
nej . 

Utworzone przez partie Le
n ina-Stalina Armia Radziecka 
i Radziecka Marynarka Wo
jenJla mają za sobą wspaniałą 
drogę walk I zwycięstw. 

Na długo przed Rewolucją 
Październikową Lenin i Stalin 
przepawiadali z genialną prze
n ikliwością , że klasa robotni
cza , gdy dojdzie do władzy, 
będzie musiała przeprowadzić 
krwawą, trudną walkę nie 
tylko z wewnętrzną kontr re
wolucj ą, lecz także z imperia
listami całego świata. 

Tak się też stało. 
Młodej , dopiero powstałej 

Republiki Radzieckiej t rzeba 
było bronić przed zamachami 
wewnętrznej i zewnętrznej 
kontrrewolucji i licznych u
zbrojonych od stóp do głów 
inter:wentów. 

W tym celu trzeba było 
stworzyć armię nowego t)'pu, 
armię, zdolną do zadawania 
wrogom miażdżących ciosów. 

Wychowana i 'zespolona w 
zwartą całość przez parti ę bol
szewicką, Armia CzC1'wona 
była rewsze wierna i oddana 
swemu narodowi. 

Żołnierze radzieccy r ozu
miel i dokład nie cele tej woj 
ny i zdawali sobie !lpra wę z 
jej słuszności. 
Wzmocniło to dyscyplinę 1 

spotęgowało zdolność bojową, 

Spełniając swa historyczną 
misję, Armia Radziecka wyz
woliła sood jarzma faszy
stowskiego I uratowała przed 
niewolą faszystowska liczne 
narody Europy, 

Żołnierze radzieccy obch.J
dzą 34 rocznl~e Armii Ra
dzicckle„i i Radzleckiei Marv-' 
narki Wojennej z uczuciem 
dumy i ze świadomością. że 
sit:v zbroirnt kraju socjalizmu 
przeszły z . honorem cieżki 
szlak zaciekłych walk ptze
c iwko wrogom o.iczyzny ra
dzieckie.i i stały się najdosko
nalszymi ~iłami zbrojnymi. 
naszych czasów. 

Radzieckie siły zbrojne po
siada ją najnowocześniej szy 
sprzęt bo.iowy i mają dowód
ców. którzy orzcwvższvli 
swvch przeciwników w sztu~e 
dowodzenia i dO'fiedli. że sa 
zdolnymi wykonawcami strJ
tegicznych olanńw genialneeo 
wodza Józefa Stalina. 

J emu właśnie naród n;isz I 
nasze siły zbrojne zawdzię
czają w szystkie swe zwycię3-
twa i sukcesy. 

Narody Związku iładzic-;
kicgo obchc:lza 34 rocznicę 
Armii r,adzk~kit'i i Radziec
kiej Maryr.ąrl11 ~l\lojennej w 
atmosferze wspaniałego en
tuZ>ja1ZJmu politycznego i en
tuzjazmu pra~."'. w?:iosząc gl
gantyczr.e i:'ucir,wle k omu niz-
mu. 

Armia Radziecka s'\.o! na 
straży pokojowe,!, twórcrzej 
pracy I int-=r'l·'.óW p:iń~1 wo
wych naszej ojczyzny_ 

Naród radziecki Wie, ~ mo
że liazyć na swą armię, k tóra 

Spoglądając na drogę bojl'l
wą, którą ma.ją w sobą, żoł
nierze radzieccy w spom ina
ją z miłością swych towany
my broni, tych z któr ymi od
ni~li wspó.ine iz:wycięstwa 
nad okrutnym· i podstępnym 
wrogiem. 

żotn:erze r adrL\eccy CEn l ą 
wysoko i otacrzają czcią bra
terstwo broni Armii Radziec
kiej i Wojsk-a Polskiego, które 
zrotl7Jło się na polach walki 
prze<:iwko wspólnemu wrogo
wi. 
Ni~h to bra>terstwo sce

mentowane krwią pozostanie 
na wieki nlenaruszone. 

W dniu swej rocrznicy żoł
nlerrze radzie<:cy życzą młode
mu Wojsku Polskiemu, stoj ą
cemu na straży interesów 
swego narodu, najwiękS>Zych 
sukcesów w wykonywaniu 
szlachetnych 1 chlubnych ZJR
dań, jakie stawia przed n im 
rząd Rzc>ezypospolite j Polsk iej 
i naród polski. 
Chwała. Armii Rad llieckl!i 1 

Radzieckiej l\I.a.ryna.roe WoJen-
n eJ! · 

Niech iyje W ojllko Polskie, 
z okrytym chwalą Marszał
k iem Rokossowskim na czele! 

Niech wz.ma.cnla. się trwała 
przyjatń narodu radaleekiec-o 
z narodem polskim! 

Niech ły~ długie la.i& Pre• 
zydenł , Rzeczypospolitej Pol
&k iej, Bolesław Bierut! 

Niech ŻYJe wódz na.rodu ra
dd eckiego I całej postępowej 
ludrl<oścł, rzecmlk śwlMowe
g o pokoju, Towarzylllll Stalin! 

było źródłem wspaniałego bo- ~-------------------------
haterstwa radzieckicb żołnie- W lk b 
rzy i dowódców, walczących ie ie znaczenie azy paszowej 
przeciwko wrogom ojczyzny. dl d ł h 
Największą próbą dla na- a fOZWOjU 9051)0 arstW ZeSpO OWYC 

rodu radzieckiego i jego sil WARSZAWA (PAP). _ u- 1 · d szym, rezo uci a nara y sze-
~~~~:~h stała się wojna na - czestnicy ogólnopolskiej nara- roko omawia równ ież wytycz-

Ludzie ra dzieccy ponosili dy w sprawie pasz, która o- ne d la da lsze j gospóda r kl pa
wielkie ofiary, walcząc nie ty!- bradowala n iedawno w War- szowej W spółdzielniach pro
ko o honor, wolność 1 nieza- sza wie, opracowali szczegóto- dukcyjnych i państwowych go
l eżność ojczyzny, lecz także o w e wytyczne dla ga.spod<irstw spodarstwach rolnych. 

Omawiając wytycm e w dzle
iosy śwjata, o losy demokracji, rolnych, mające na celu uru- dzinie gos.podarkl paszowdj 
o życie l wolność innych n a- chomienie r ezerw paszowych i w spół dzielniach pr odu kcyj• 
rodów. właściwe wykorzystanie pasz nych, uczestnicy narady pod-

. W . wyniku zaclek!ych walk w gospodarstwach. Oprócz wy- k śl'l 
z1em1a radziecka wyzwolona tycznych I zaleceń dla gospo- re t i przede Wśzystklm, te 

wzrost bazy paszowej ma ~ 
z~tala spod jarzma f~zystow- darstw indywidualnych, opu- gromne zn aczenie d la umoc
skich okupantów i Armia Ra- I blikowanych w dniu wczoraj- n.lenia i dalszego ro~ju go

Potworne zbrodnie ludobóisłwa 
żołdaków Trumana 

Agresorzy palą ~ywcem jeńców wojennych 
PEKIN (PAP). - Agent•ja 

Nowych Chin poda.ie artykuł 
wstępny dziennika „Żenmin
dżibao". Dziennik komentu
jąc nowe wiadomości o nie
ludzkich zbrodniach agreso
rów amerykańskich wobPc 
koreańskich I chińskich Jeń
ców wojennych, wzywa ludrzi 
całego świata, aby zażądali 
położenia kresu tym zbrod
n iom. 

wych egzekucil leńcó"'. 
Traktowanie przez Amery

kanów kobiet w obozach dia 
jeńców jest jeszcze bardziej 
okrutne. Amerykanie dokonu
ją J{Wałtów na kobietach, od
cinają Im piersi. wvrYwala 
rece i nogi, oblewają benzy
ną i palą. 

* • * 
PARYŻ (PAP). - Z Korei 

południowej okupowanej prze'/: 

spodarstw zespołowych, któr e 
powinny również w g06podar• 
ce paszowej być wzorem dla 
okolicznych gospodarstw in
dywidualnych. 

Rezolucja narady stawia 
przed spółdzielniami produk 
cyjnymi obowiązek zapewnie
ala pełnych Ilości pasz dla C!O 
na jmniej takiego stanu poglo
wia zwierząt, jaki jest prze
widziany w uchwale Prezy
diurr. Rządu o rozwoju hodow
li w spółdzielniach produk
cyjnych. 

W dalszym ciągu rezoluc ja 
zaleca PGR rozszerzen.le pło
dozmianów trawopolnych, pa
otewnych i przypodwórzowych 
oraz zwiększenie uprawy traw . 

Amerykańscy żołnierze w l{orei 
domagają się pokoju 

Już Po zwycięstwie stalln
grad:r.kim, k tóre ozmaczało za
poozątkowanie tbasadnietrego 
przełomu w toku wielkiej woj
ny narodowej i drugiej wojrty 
światowej, stworzone zostały 
sprzyj.ąjące warunki dla osta
tecznego rozgromienia wojsk 
hitlerow!'kich. W· tym cu,as'ie 
Stany Zjednocwne i Anglia 
mają już pod bronią armię li
czącą miliony żołnierzy, tys i ą
ce czołgów i samolotów. Ale 
imperiali.śC! tych krajów, kon
tynuując swą ~.dradrz.iecką J;Jb
litykę, rue spiefil:ą się IZ otwar
ciem drugiego frontu w Euro
pie. 

Przyjaźń z ZSRR 
- źródłem osiągnięć 

narodu polskiego 
Jeszcze w toku d rugiej woj

ny światowej w listopadzie 
1944 re>ku powiedział to w. 
Stalin: „Wygranie wojny nie 
oznacza je.<;zcze zapewnienia 
narodom trwatego pokoju i 
niezawodnego bezpieczeństwa 
w przyszłości . Zadanie polega 
nie tylko na tym, żeby wy
grać wojnę, lecz również na 
tym, ażeby uniemożliwić 
wszczęcie nowej agresji i n o
wej wojny". 

Niech żyje przywódca na.ro
du pol sklęgo w wal ce o p-0kóJ 
I socjalizm - Prezydent Bo
lesta.w Bieru t ! 
Nleełt t y je wódz postępowej 

ludzkośd, chorąży światowego 
pokoju - Wiciki Stalin ! 

Dziennik przytacza liczne 
przykłady zbrodni, dokon.Y
wanych przez Amerykanów 
na Jeńcach wojennych Je1'l
ców wojennych oblewa się 
benzyną, a następnie pali się 
żywcem ; jeńców toJ'\uruie się 
rozpalonym że l azem. A mer.v
kanie dokonują także maso-

Amerykan<}w nadeszły wia
domości o krwawej rzE'2:i 
dokonanej przez zbirów a
merykań skich wśród więź
n iów obozu koncentracyjnel{o 
na WYSPie Kozedo w oobli~u 
P usanu. W obozie tym znai
du.ie się przeszło 5 tysięcy 
więźniów politycznych. 

Z całego ~wiata 
-~~~ 

!!li TEHF.RAN. - Odbył !lfl 
tu Il kongres narodowego 
stowarzys:zenia walki prze
ciwko imperialistycznym kon-

Gazeta „New· York T imes" 
w numerze 34260 iz.amieścita 
koresµondencję, w której 
przyznaje , że amerykańska 
taktyka przewlekani'<! roko
wań o rawiemen~e broni w 
Korei - wywołuje wzbul'!Ze
n ie wśród amerykańskich żoł
n ierzy. 

Wspomniana wyżej kores
pondeno.ia z Korei rzae>patrzo
na zoslala w nast«:pujące ty
tuły: 

"~cwit11't~ 
e~i·„ „„ .... .a;-v.t.. :.;..... _ _ __ _ 

'TROOPS RESENTFUL 
OF DELAY IN TRUCE 

some ot lllled Flghtlng Mtn Ili 
Korca fee! Thelr t.eaden 

81oek • Qui cle Accord . 

fOE CALI.El> PEACE ~EU!lł 

u~' of AlleQualł tolot111a11011 
by O. ft. Siiie OB CłaM·l'ltt 

falks !lel{ ReSllonslllle 

W()jska. nlezlidowolone z 
prżewhllcanla. r1>kowań poko
jl)wych! 

Niektórzy żołnierze w K o
r ei sądzą. że łeb dowóclt!y u
myślnie prr.eszkadza.Ją w ro
kowaniach . 

O prieciwniku mówią - że 
de.maga. Si'l pokoju. 

Uważają, że są niedosta.t,ecr. 
nie Informowani o przebieg-u 
rokowań pokojowych ! 

Pod owym; t ytułami widnie
j e nazwisko autora: George 

'Ba.rret. speciialnY korespon
dent „New York T imes 'a". 

A oto co p isze Barret do 
swojej gazety: CENTRALNY 
FRONT W KOREI. 

„Rokowania o rziawieS>Zen1e 
broni w Korei prrzyj ęły ostat
nio taki obrót, że żołnierze 
walczący na froncie, uważ.ai!ą 
własnych dowódców u tych, 
którey z niewiadom ych prrzy
czyn hamują rozwój rokowań. 

W tym samym C"Uls 'e żoł

nieree uważają, że komuniści 
są właśnie tymi, którzy doma
gają się pokoju . 

Pod=s ubiegłej niedziell 
nasrL korespondent odwiedził 
dwa większe odd ziały woj 
skowe I dwa mniejSl'le pod
oddziały, gdzie odbywały się 
„bunliwe zebrania". W więk

szości wypadków - poczy
nając od generalskiej sto
łówki, a końoząc na przy
godnych rozmowach na skr a
ju drogi - wszęd>Z"ie sły
sza.!em jedno i to samo py
tan1e: „dlaozego my nie chce
my przerwania d.ziałań wo
jennych?" 

Perypetie rokowań w Kae
songu i Panmundżonle 
wszystkie szczegóły argumen
taQji na<Stzej strony - są dla 
że>łit erey zupełnie niezrozu
miałe. Rośnie s:zybko liczba 
żołniem.y uważających , że ko
muniści zrobili wielkie ustęp

stwa. gd y w tytn czasie str ona 
ameryk ai'tsk,a w ysuwa wc:ąż 

nowe żądania. Na większości 
zebrań ludzie nasi uważa j ą . 
że gdy t ylko strona korea ńska 
da po.z.nać, że gotowa jest zgo
deić s:ię na żądan ia ame
rykańskie, strona ameryk ań

ska natychm iast zmienia tak
tykę i v.~suwa nowe trud
ności". 

* * * 
Znamienne w yenani e ame

rykańskiego korespond enta nie 
potrz.ebuje, rzcczywJście, ko- · 
m entarzy. 

W ciągu 3 lat Związek Ra
dziedq walczył sarn na sam z 
faszySltowskimi Niemcami. I 
dopiero w 1944 roku imperia
liści Stanów Zjednoczonych i 
Anglii, widząc, że Związek 
Radziecki o własnych siłach 
wytz.woli Europę z jarzma fa
szystowskiego, otwierają wre
su:ie po 3 latach wojny drugi 
front w Europie zachodniej. 
Jednak i tym razem imperia
liści Startów Zjednoczonych i 
Anglii mieli na celu n ie prly
czynienie się do położenia kre
su ty1'anil hitlerowskiej w Eu
ropie. lecz przeciwnie. zach o
wan,ie resztek h itlerowskiej 
mamyny wojennej , ocalenie 
reakcyjnych antyludowych sit 
w Euro pie. jeszcze większe u
jarzmienie narodów europej
skich. zdobycie nowych pozy
cji d la swej walki o panowa
nie nad światem. wstrzyman ie 
za WSl'lelką cenę posuwa jącej 
s ię na zachód Armii Radzi ec
kiej - arm'j wyzwolidelki. 
Żadne jednak zakusy impe

rialistów anglo - amerykań
skich nie mogły powstrzymać 
zwycięskiego natarcia wojsk 
rade ieckich na wchód. Ostate
czne rozgromien'e faszyzmu 
hitlerowskiego byto nieunik
nione. Zwyci~two to otwo
rzylo kra jom Europy połud
niowo - wschodniej , a wśród 
nich i Polsce, drogę do wolno
ści. 

Józef Stalin 
organizatorem 
zwycięstw 

Po klęsce Niem iec · faszy
stowskich Związek Radziecki 
wypowiedzi ał wojnę imperia
listycznej Japonii. Pod ude
rzeniami woj sk radzieck ich 
na l ą deie . moiv.u i w powie
t rzu. kwa ntuńska arm ia Japo
n ii z.ostała rązgromiona w cią
gu k ilku dni , imperi<i liści ia
poń>cy musie li kapitulowa{ 

Wielka misja wyzwo:e11cza 

cernom n:aftoWYm w Ira n ie. 

, Uchwały kraiowego zjazdu 
Głównej Komisji Księży przy ZB o W i D 

ft RZYM. - W czwartek 
zastrajkowały na 24 godziny 
masy pracujące Florencji I 
prowincj;i florentyńskie j do
magaijąc się poprawy warun
ków bytu. 

WARSZAWA (PAP). W drugim dniu obrad kra
j owego zjazdu Gł. K omisji Księzy p r zy ZBoWiD to
czyła się d yskusja, w której zabierało głos kilkunastu 
księży. 

W ciągu lat powojennych 
Związek Radziecki czyn.i Zjazd dokona! następnie wy- 3 Cały naród oolski oce-
wszystko, aby zrealizować to boru plenum i prezydium nit już haniebną rolę 
zadanie postawione przez Głównej Komisji. Przewodni- przebywającej na Zachodzie 
Stalina. Wielki kraj socjaliz- czącym prezydium wybrany grupy ttw. „polityków". mie
mu, budujący z powodzen iem zosta ł ks. prałat Piot r K otar- ,.l niących s1ebie emigrac.l ą. a 
komuni7.m, pragnie pokoju i ski. "'którzy wspólnie z Adenaue 
na śżalę obrony pokoju kła- Najbardziej żaslużonym dla rem chcą pogrążyć naszą oi.
d.zie całą s:vą. rosn 11cą z mie- dobra kościoła i narodu 45 czyznę w nowvm morzu krwi. 
s1ąca na mi esiąc potęgę. księżom Główna • Komis ja 4 Naiskutecz;iiejszym Pr7 e 

Naród, który w c iągu ostat- przyznała dyplomy uznania, . c i.~v~ziałaniem., . f!<IS~vm 
nich czterech J<it podwoir które wręczone zostały przez teJ ~kcJ.1 JCS~ wzmozeme Jed
przedwojenny poziom produk- naj starszego ucz~tnika zjazdu no~CI 1 st! gosoodarczvch 
cji przemyslowei·, naród, kto'ry - ks. kanonikR Godlewskiego. pa:'stwa pvze~ PO:"SZPch ny ll -

. . . dział w real!zac11 Planu 6-
buduje gigantyczne b udowie Ziazd . powziął następuiącą letniego I konsoiirlacie soo!e-
komunizmu, przeobrażające uchwalę. czeń5twa w szeregach frontu 
Przyrodę i życie ludzi, otwie- K rajowy zj azd wyborczy n a rodowego. 
rające całej ludzkości bez- G!ównei· Komisw· Księży, o- 5 W · l t ·e aznvm e emen Pm l .-
mierne horyzonty rozwoju i br<idujący w arszawie w dności narodu. służącym 
szczęścia - taki naród nie dni<ich 20-21 lutego 1952 r ., d obru kościoła I oiczyznv -
pragnle wojhy, Ale też haród po omówieni u zad ań katolic- jest pełna rea li 1acia histo
ten ma czego bronić i wie, że kiego kapłana wobec ca!o- rycznf'go oorowmienia dn
broni zdobyczy, idei i spraw; kształtu obecnej sytu~cji mię- sto,inei:io Episko-patu i Rządu 
które stały się własnością ca- dzynarodowej i wewnętrzno- R. P . 
le j pos tępowej ludzkości, bo krajowej oraz po przeanalizo- 6 Jedność. wzmo~enie go•-
wskazują jej drogę w przysz- wa.nlu do'tychcz.<isowej działa!- PQ<farczych i obronnych 
!ość. I naród ten ma potężne nosc1 polskiego duchowień- sił narodu. sorawiedliwn~ć 
i n i eprześcignione środki o- Btwa katolickiego - .stwierdza, społeczną. pełnie oraw obv
b.ron~ ~woich historycznych o- J że: watełskićh. swoho'1ę kultu I 
s1 ągmęc, posiada sw. oją Armię I 1 Istnieją na zachodzie si- prakt:vk relisriin''-<'h l(w a r ::in -
Radziecką, czujnie strzegącą !y zgrupowane w agre- tuie tlro.iekt Konstvtucii Pril-
pokoju , uzbrojoną , w najno- sywnym bloku atlantyckim, ski 0 j R?.eczypospolitej Ludo
wocześniej szy s i rzęt bojowy, zmierz.a jącym do pogrążenia wei. 
zdolną w razie potrzeby spot- ludzkości w nieszczęściach no- Wobec Powvżs7e!(o. w świa
kać napastnika w pełnym u- wej wojny _ wbrew woli se- domości 8wvch ka nł a ń • ki ch i 
zbrojeniu i pogruchotać mu tek milionów Judzi dobrej wo- obvwAtel•kich nbowią1ków, 
stos pa cierzowy. li. ma l ać na w1.11:led7.ie d0r>''O 

w · kościoła i oiczvznv - ksie7.a 
... ~parcrn o b:aterską przy- 2 W yqygotowaniu nowej uc,.estnic:v krniriwaP.o zin7.'1u 
Jazn 1 pomoc wielkiego kra1u WOJDY odgrywa ważną wvbrirczel',o Korii•ii Ksiei:v 
ra dzieckiego, naród polski rolę odradzający się w Niem-
wnosi swój wkład w wielkie czech Zachodnich n eohitle- podeimu.ia następującą u -

ch wa le: 
dzieło obrony pokoju, budu- ryzm, godzący w całość: na- 1 Krintvnnować ze W"7"Ch 
jąc potęgę swojej ojczyzey srych granic na Odrze i Ny- sil wa lke 0 ookói i 
ornz swą lepszą i szczęśliw- sie, a w rewizJonistycznych je- pr~eciwstawiać sie nrowadm
szą przyszłość. go dążen iach bi er ze niepośle - nC'T l'lod kierow nic!w<>m arne-

Wyrazom i od;zwierciadle- dni t1d1i<i l część zachodnia- rv kllńskim rew i?.io„istvc1.nPi. 
niem historycznych osiągmęć niemieckiego katolickiego du- iintvpol•kiei. remilit~ rv•h• c 7.
naszego n arodu je;;t projekt chowi ct1stwa :i niektt)rymi nei ak c ii cześci duchowień
Konstytucjl Polskiej Rzeczy - przedsta wlc ielaml W;vższe; i'\ie- stwa zachodnio „ niemieckie-

-pospolitej Ludowej. rarchii kościelnej. _go; 

, 
, 

2 JAko soecyficzne zada-
n ie księży - patriotów 

wytyczamy sobie nadal oełną 
i konsekwentną realizacie 
ooszczegó\nych punktów po
rozumienia; 

3 Przyczyniać się do cal
. kowitei i nełnei stabili

zacji kośdelnego życia na 
Ziemiach Zachodnich; 
4 Uśw;adamianiem wier-

n;•ch. zncheta i w la•nym 
rrz:vk ladem hur!zić NlCZU CH' 

obowiazkowo~ci i umit0wania 
pracy celem nr?V~nic~1en ia 
rozw0' u gosnotlarC7P <(O krain. 
7.l?<>dnie z zamienen iami 6-
letn ie.!lo olanu gosnoclarczeen 

r;l MOSKWA.. - Dnia !O 
lutego w Izbie N;żs.rej parla 
mentu joapo11skiego, komun ista 
Haj<i.si i członek partii robot
n 'C!Zo - chłopskiej, K urod a, 
złożyli interpelację ri powodu 
wiadomości. iż rząd postano
wił nie wydać paszportów na 
wyja.zd do ZSRR działaczom 
japońskim, którzy pragną 
wziąć ud7'ial w Międeyn:aro

dowe-j Konfęrencji Gosp otlar
c-z.ei w Moskwie. 

p LTZBONA. - Na sesji 
rady pak tu atlantyckiego de
lcga l Portugalii wysun<1ł pro
pozycję przy jęcia fra n kis1ow
skie J H iszpanii do agresywn~-

5 W 7Wia 7.ku r. o .P'ńlnonA- go paktu atlantyckiego. P ro-
rndnwa dv$kusią n ad pozycja ta została życzliwi e 

proiektem Konstvtucji Pril- p-rzy,ięta prt.erz delegację aml!
ski~i R zecnnn<,..nlitel Lurio- r:okoń ską . 
wej uświArlamiać wi<'r-
n ych. że Drawa i obowiazl<i C DELHI. W sta nie 
obvwatel •kie 7awArtC! w nro- Tripura zakończyły się wybo
jekcie Kon stvtucii sa zP'ndnP. ry deputowanych do wyzsrz.ej 
z zasadami mornJ„o5ci i sU"'- izby parlamentu (rada sta nu ). 

· mi <> nia ch rześciiafak1ego. Absolutną więksrzość mie jsc 
, zdohyla partia komunistyczna. 

6 Krai,..wv zlA?O wvhnr- 11!'11 
r7v Komi•ii Księżv ppv """ PARYŻ. - W Pary?u 

ZBC'WiD , WYr" ia l(łebokie odbyła się konfeiencja stu
ppckonanie. że no ur~wn • e- dentów z francuskich kraJnw 
niu nowe.I Konstvtuc'i P»l- kolonialnych, poświęcona m;~
skiei RzE'czynrisooMei Lur!o- dzynarodo wemu dnioWi walki 
wei z11sady Dnro?.1Jm'enia 7.R- z k<Jlon1a li?mem. 
w artrot!o m; Pd ?y R7~'1P-m R i;>. !2 NOWY JORK. - We
a F.~ i,knnatem z dn ia 14. 4. dlug don iesień a)!encji „lfni-
1950 r l:>eiia na•łal reali znwa - ted Press", w czwarlek wie
ne w całej ne!ni rlla wsnńlre- czorem w Tokio 1 w kliku :n
gri dobra kościoła katnlirk iP- nych mia sta ch odbyły się ma
go w Polsce i narodu polskie- sowe d emonstracje antyame
go. ry k<iń s kię pod hasłem wa lki z 

7 w7mocnil' silp nr'!~ni- amerykańską kolon.iZllcją J a
zacyina Knm;~i i Kd„7v ponii. 

fJrze>, nodnies;enie świado- Il,; BERLIN. - W Hamhur
mości obvwatel •ki»i jpj cztnn- gu odbył . s1e p ierwszy po woj
ków. r.rzPZ ści!\ll"i• ?e "'' - 1 nie zjazd delegatów zachod
·wi~'an i e terPnu 7. z~nwl»m I n[o - n em1eckie'(O Zw1ą~ku 
Głównvm. r>r•Pz pror.agn- · Zawodowego Pracowruków 
wa nie ohmvi azku wlar?.en ;::i T~an~por1u Publi<:'?nego. r e
gie wszystkich kanł;inów do prewrttu j ąc y ch 800 tysięcy 
pracv dla dobni k<)ści oła i o.i- cz ło nków . Z,Jilzd przcks7!alr: ł 
czyznv. orzez url7.iPlanie s!ę w manifestację ptżec1wko 
k~iężom w szechstronnej po- adenauerowskiej po:ityce 
mocy. _ J_ wsk rzeszania militarvri:mu 

. I 
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• „Mesy pracujące, kl11111 

robotnicza, jej organiHcje 

polityczne miały w Armii 

Rałlzleckiej sojusrnika, kt6ry 

wyzwolił naród z jarzma 

niewoli hitlerowskiej, samą 

1w11 obecnołtią obezwładnił 

obóz reakcji I czynił go 

nleidolnym do :r:brojnej roz

prawy z rewolucyjnym ru

chem, soluunike gwarantu

j4cego, że mocarstwa imper

ia łłstyc:r:ne nie udecyduj11 

o losach danego kraju wbrew 

interesom ludu", 

ARMIA - WYZWOLICIELKA. NARODÓW 

B. Bierut 

34 rocznicę pownania Ar-
mil Radtieckiej obchodzi 

dz! ś urocrz:yście wrar; z naro
dami Zwiqtltu Radzieckiego 
cała postępowa ludzkość. 

Zrodzona przee Rewolucję 
Październikową, zorganioiowa
na i wychowana p~ Len.ina 
i Stalina, zahartowana w 2wy
cięskich bojiach 11: failyzmem, 
otocrzona gorącą miłością 
wszystkich prostych ludt.l na 
całym św·iecie - stO! bohater
ska Armia Radziecka, Armia
Wyzwoliclelka, na straży po
koju, zagrożonego pnz.ez an
glo-amerykańskich pod.pala<:'Z.Y 

Od plerwsrzych dni swojego 
powstania wypisała Armia \ 

świata. 

..._~~-~ww~~--~-" Radziecka na swojch sztanda-

rach bojowych hasło pokoju, 
braterstwa między narodami, 
wolnośei I socjali=u. Zwycię
ska Rewolucja Soo}alistycw.a, 
tworząc siłę zbrojną dla 'o
brony Kraju Rad pned inter
wencją anglo - amerykańskich 
drapieżców imperialistycznych 
i przed białogwardyjską kontr
rewolucją, powołała do życia 
armię nowego typu, Jakiej ni
gdy przedtem n ie znała i znać 
nie mogła histor.ia. 
. WS'lystkie dotychcrzas zna

ne armie państw eksploata
torskich, a w szczególno
ści państw kapitali~y=ych, 
zhańbiły się napaściami i gra
b ieżarrń, agresją i przemocą, 
mordami i gwałtami. Armie te, 
tworzone prrz;ea; klasy posiada-

jące, służyły i służą Jako na
nędz.ie panowania nad masa
mi pracującymi, jako naNę
dzie ciem iężenia Innych naro
dów I grabieży cudzych tery
toriów. Pamiętamy wszyscy 
dobrae ludożercze oblicze ar
mil hitlerowskiej, rotgromio
nej Pf'LllQ: Armię Raduecltą, a 
dz:iś pieC2ołowic>!.e odbudowy
wanej pnrez amerykańskich 
wrogów ludzkości. 

Uosobieniem wszystkich tło
wieszt."lych cech a.rmM kapi1a
listyciz.nych jest dziś armia a
merykańska. Jest tQ najbar
d!l:iej bandycka armia kapita
listyetzll'lego świata: swoimi 
bestialstwami, zwyrodnieniem 
l zezwierrzęceniem pozostawiła 
ona daleko w tyle wzory hi-

Płk. B. Siubicz 
tlerowskie. Annla amerykań
ska - narzędtie Wojen napa
stniczych przeżarta Jest 
siz..owinirttnem d rasi!Zllllem, nie
nawiścrlą do w~ycłl na'l'odów, 
tchórzliwa wobec silnego prze
ciwnika , bez.litosna wobec sła
bych. Religią tej armii Jest 
bomba aitomowa jako ludobój
czy środek /masowej zagłady 
ludności cywilnej. Ameryka
n:ie okupują d2liś państwa Eu
ropy rz.achodnlej I szereg kra
jów kolonialnych, budząc do 
siebie powszechną nienawiść. 
Nieludrzkie obliCtZe amerykań
skiego żotdactwa ze szczegól
nym okrucieństwem uwidocz
niło si~ w Korei Wszędzie 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--.tam, gdzie sitąpnęła noga ame-

Ki e r unek marszu 
rykańskiego żołnieraa, płonęły 
miasta i wsie, lała się krew 
niewinnych ofiar, pastwiono 
się nad starcaimi, kobletami i 
dllliećm!. 

O godzinie drugiej po pół110-

!y przybył z llłównej kwatery 
młody porucznik i opowiedz1 •ł. 
w jakich okolicznościach za
mordowany został przez hitle
rowców nasz parlamentariusz, 
który ich wezwał do oddania 
Budapesztu bez walki. Tyka 
prtepisowo podziękował u re
lację i odprawił poruc.znika 
d1 żącego z wrażeni a. Przez 
kilka chwil !iedział z zamkni ę· 

tymi oczami. Potem podszedł 

do telefonu i rozmawiał dobr11 
pół godziny. Wydawał rozka
zy krótkie I zdecydowane. 

- Mvślałem dotąd - rzekł 
Rostowski. kiedy Tyka odlo
ty! słuchinvkę - myślałem, że 

nie zobaczę jut w życiu wi;ik
szego piekła, niż to, które było 
pod Worolleżem, ale tutaj, wv
daje mi się, Wcale nie b~dl\ 

przelewki. 

- Będzie Io ogień btotrile o 
wiele większy i o bardziej ni
arczTcielskiej mocy - odpo· 
wiedział lg)latiew, - I to nie 
l\·tko z powo4u zgrupowania 
w1ęk•zej ilości dział wielkieg<> 
kalibru, nit Io miało miejsce 
nad Donem, ale dlatego, źe 

naturalny opór kamienic nada 
pociskom większą silę uderze-

ILLE S 
nia. No ł trr:eba Wzil\ć pod u
wa~ę h .kt, że nad Donem by· 
ło puate pole, gdy tymcuum 
tufaj są piętrowe bloki, a wtec 
zupełnie odmienne ciśnienia 

atmosferyczne. Szkoda Buda· 
peu:tu. Ale cóż, my,my te~o 

nie chcieli, jak sami widzicie.~ 

Dlu~o jeszcze siedzieliśmy w 
n;emym zamyśleniu. Nad ra
nem porucznik Marusia ugoto· 
wała um herbatę. Kilka kon· 
serw znala~ło się na siole, de 
nikt nie jadł. Za ló zapijalił

my się herbatą. 

- No, chłopcy, czas Jut na 
spoczynek! - rzekła Maru1ia. 

- Ja nie pójdę spać - od
powiedział lgna.tiew. - Za go
dzinę czeka mnie robota. Tro
chę poczytam. A ty, Ma.ru\iu, 
zaprowadt towarzyazy do mo· 
jej kwatery. 

- Dobrze, ale ty również 

musisz się położyć • przynaj
mniej na kilka godzin, bardzo 
cię proszę. 

- Musisz pamięta~. moia 
droga, że pierwny punkt na· 
11.ego układu małżeflskieg-o mó
wi o wzajemnym nieprzeszka• 
dzaniu sobie w pracy. ............ __ ... _______________________________________ _ 

fqnecv Fik 

Za wolność i pokój 
Wiersz poniższy zostal ' ogloszony po raz pierwszy W 

grudniu 1941 r. w Lewicow ym pi§mie podziemnym 
„Polska. Ludowa" w Krakowie. 

J my, pruścl i<>łnlerre, dom zbudujemy nowy. 

Dopiero teraz dowiedziałem 
się, te Marusia l Tyka li\ na
rzeczeństwem. Uradowani li\ 
nowotci1t, nie kładąc się spać, 

czekaliśmy •witu. 

Kiedy nareszde zdecydowa· 
liśmy się na spoczynek, zjawił 
•ię nieoczekiwany 110,ć. Ame
rykański korespondent wojen
ny, mister Dawid P. łlarriman: 
przyleciał satnolotem s Kijowa 
do Kiszpesztu, 11.teby sfotogra
fować zamordowanego po.rla
mentariusza, Zumucil się bar
dzo, dowiedziawszy 1ię1 łe 

zwłoki jeszcze spoczywają ń:i. 

polu i zabranie ich stamtąd 

jest niemożliwością, 

- Drul!im celem moi.el po· 
dróży powiedział mister 
Harriman w zadziwiająco płyn
nym języku rosyjskim - · jest 
przeprowadzenie wywiadu z ja
kimś żołnierzem Armii Czer• 
wouj. My jesteśmy demokra
tami. Nie chodzi nam o to, że
by mówił jakiś generał, ale 
niei;h się wypowie widnie pro· 
Uy żołni erz, jakiś chłop -
analfabeta,. 

Mogę . panu służyć żołnierzem 
pochodzenia chłopskiego 

rzekł Tyka - ,ale anallabetl\, 
niestety, niel Misler Harrl· 
man spóźnił się przybajmniej o 
piętn aście do dwudziestu lat. 

Jeteli nie ma analfabety, wo· 
!;ee lego niech będzie jaki& pi
imienny chłop. 

.:..- Niech pan wybiera, mister 
Harriman! 

Amerykanin w towarzystwie 
Michajłowa obszedł domy, 
gdzie spali artylerzyści, Wy-
bierał długo. Chyba :r; trzydzie
stu ludzi odrzucił zanim trafił 
na odpowiadającego jego wyo
brateniu „prostego, naiwnego 
chłopa.". Wybór padł na Ta· 
tara Achmeda, telefonistę o 
diabel•kim wyrazie oczu. 

Rozmowa z kołchoźnikiem 
AGhmedem miała miejsce na 
kwat~rze w obecności lgnati~

wa, Marusi i Rostowskiego. 
Oczywiście, myśmy byli tylko 
niemymi łwiadkami. Achmed 
nie chciał usiąść w obecności 
generała, dopiero gdy Tyka ka
ta! mu usiąść, młodzian sia.dł 

I prosił , by mu pozwolono gryźć 
pestki dyni. 

- To mi dobrze robi na 
mózgi - donucił. 

Lupiny pestek wypluwał do 
lewej garści , a gdy ich na.gro· 
madziło się więcej, kladl je do 
kieszeni. 

- Powiedz mi, kochaoy mi
ster Achmed ·- zada! Harri
man pierwsze py tanie - dla 
jakiego celu walczycie w Ar· 
mii Czerwonej 7

0 

Dl k I kr k d Jakże wdzięczni jesteśmy 
- • po oju - ót 0 0 • towarrzySl!OWi Stali.how!, po• 

powiedział Acbmed. gromcy famyzmu i Chorąże
mu Pokoju, który mlweczył a-

- Czy moh dla zwyt!ęsłwa? meryk.ański „mooopol" na 
- poprawił Harriman. bombę atomową, wyrwał 2. 

- Dla pokoju! ~ powtórzył 

Achmed. - Kiedy ja tak mb-

rąk ludożerców broń masowej 
zagłady, który natchnął ludz
koś~ wiarą, że pokój moż.na o
bronić. 

wię, to mote pan być pewny. J k ' d . j • a ze w zaęC'Zili este. my 
- No dobrze. Napisz• tak I narodom radzieckim za to, że 

. . . w ofiarnym trud!ZJie, nie żalu~ 
1ak pan mówi, mister Aehmed, jąc sił i środków wykuły nie-
a teraz niech pan będzie tak zwyciężoną potęgę swojej bo
dobry i odpowie mi aa pyla· haterskiej Armil , która już 
. . . rat uratowała ludzkosć pN.ed 

Die - 1aką 11łę przedstawia rzagladą , a dziś napawa st ra
Armia Czerwona. 7 chem ludobójców imperiali

- Dzisiaj jest ona silniejua 
nit wczoraj - odrzekł dumnie 

stycznych i niwe<;zy plany 
podżegaCtZy wojennych. 

"' * • 
Achmed _ ale 0 wiele słabua Jakie są źródła siły Armil 

Radzieckiej , ha.rtu jej żoł n i e-
jest dzisiaj, niż będzie jutro, rzy, jakie są przyczyny jej 

- Ciekawe - .zauważył Har
riman. Słowem, · według 
pańskiego zdania Armia Czer
wona przedstawia wielką i 
sil'aszliwa. siłę. Napiszę tak 
jak pan Io powiedział. Stra· 
1zliwą .. , A teraz zechce mi 
pan powiedzieć, mister Ach
med, jaką odległość może po· 

wiekopomnych zwycięstw? 
Towaraysz Stalin, przema

wiając w 10 rocznicę powsta
nia ArnUi Rad!l.ieckiej, określi? 
trzy cechy charakterystyczne 
Armii Rad'Z.ieckiej, ri których 
wypływa jej niezmożona po
tęga. Towarzysz Stalin wska
uł, że jest to armia wyzwolo
nych robotników i chłopów, 
broniąca najżywotniejszych In
teresów mas pracujących. zdo
byczy i praw klasy robotnl
crzej. kona6 la straszliwa 

wojenna; powiedzmy 
do Wiednia, Berlina, 

New Yorku? ••• 

Drugą cechą, charakterysty
Paryża, cmą tej Arm:li jest to, że jest 

armią wyzwolenia na.rod'lwe
go, armią braterstwa między 

machina 
dojdzie 

- Jeszcze dalej - odpowie- narodami, zamieszkującymi 
Związek Radziecki. 

dział Achmed , wsunl\WSZJ do 
Trzecią cechą Armii Ra-

kieszeni ga.dć łupin. dzieckiej jest jej in<rernacjona-
Dalej niż do New Yorku? liz.m, jej &Lacun& dla wolno-

ści i niepodległości innych na
Bardzo panu dziękuję, mister rodów, jej braterski stosilnek 
Achrned, za tak szczere odpo- do wszystkich Judzi pracy na 
wiedzi. Mogę .zapewnić, że o· całym świecie. • 

świadczenie p'-na, i Io bez fa· 
dnych ·skrótów, jutro przeczy· 

ta lud Ameryki. Stowem Ar· 
mia Czerwona chce dojść do 
New Yorku , a nawet dalej. A 
czy przynajmniej pan wie, gdzie 
leży New York? 

- Mnie jsza o to, ezy wiem. 
Nie to watne. Musi pan wie· 
dzieć, te my inaczej mierzymy 
odległość niż w Ameryce. Nam 
bynajmniej nie o to chodzi, 

ażeby dojść do New Yorku, al -

bo kwaterować na księżycu. 

Nasz kierunek jest zupełnie in· 
ny. I my tam dojdziemy. 

- Dokąd, dokąd mister Ach· 
med? 

- Cele nasze SI\ o wiele dal · 
sze niż New York. Celem na· 
szym jest komunizm. Kiedy 

r<!zpoczęliśmy swój marsz. wie
dzieli§my, że idziemy w tam
tym kierunku i że tam znai· 
dziemy swój odpoczynek. Ja 
bardzo pana przepraszam. mi• 
ster Harriman, zapomniałem 

spy tać: Czy nie zechciałby pan 
trochę pestek? 

Przeloźyl z węgierskiego 

TADEUSZ FANGRAT 

„I właśnie dlatego - mówi 
towarzysz Sta lin - że nas za 
Armia w ychowuje się w du
chu internacjonalizmu, w du
chu jednośc i interesów r obot
ników w&Zystkich krajów , dla
tego właśn ie jest ona n aszą 
Annl ą , Armią robotnik.ów 
wszys tkich kraJów". 

Wie!ka Wojna Narodowa 
Związku Radzieckiego prz.e
ciwko faszy ZJmowi h itlerow
skiemu szczególnie jaskrawo 
wykarhlłla , jak spla ta s i ę n ie
rozerwaln ie najgłębsrzy patrio
tyzm żoln~erza radzieckiego 12: 
im ternacj·ona lńu,mem; bron'ąt: 
wolności swojej ojcryzny, 

walczył równ~eśn le żołnierz 
radziecld o wolność i niepo
dległość narodów świata. cie
miężonych pi:izez ta..OtZYWl. 

żołlllierz radz.iecki, wycho
wany w duchu marksi~mu -
leninizmu, w duchu bra•ter
stwa mlęd'i.y narodami , prze
pojony głębok im patriotyz
mem, wyka~aJ niezwykłą o
fiarno§ć, wytnymałość i boha
terstwo 1 u;n:i,szczył bestię hi
tlerowską. 

Armia RadZ'iecka twycięiy
ła dlatego, że u podstaw jej 
potęgi leży ustrój socjalistyaz
ny, jedno§ć moralno-pol itycz
na społeczeństwa radtieck'.ego, 
ofiarny trud robotnika, chlo
pa i :inteligenta; potężny prae
mysl 110cjalisty=y, zbudowa
ny w pięciolatkach stalinow
skich, był w stanie zaopatrizyć 
front w najlepstą na świecie 
broń i spmęt bojowy, w ogro
mne ilośc;. amun:ic}i i wszelkie 
ln.ne materiały, potrzebne do 
prowadllenla zwycięskiej woj
ny, Potężne rolni<?two kołcho
zowe :zaopatrywało front 1 za
plecze w żywność, e. przemysł 
w surowce. 

/ Rewolucja kulturalna, do
konana w Zwiąriku Radziec
kim, niezwykły roriwÓj kul1u
ry, oświaty i nauki, mpewniły 
dopływ do arm.ij i gospoda~kl 
narodowe i niewycterpanych 
:r.astępów specjalistów. 

A więc nie ulega wątpliwo
ści, że tylko ustrój socja!isty
amy zapewnia niezmożoną sl
łę obronną państwa. 

Ten fakt ma szcrzególnie 
wielkie znaczenie dla na91:ego 
narodu , który w obliceu agre
sywnych planów imperialistów 
amerykańskich i ich neohitle
rowskich, zachodnio - nie
mieckich satelitów - nieu
stannie wzm.acn!ia obronność 
kraju, realizując Plan 6-letni 
l budując fundamenty socjali
zmu w Polsce. 

Tak jak wszystkie o&lągnlę
cia Związku Rada:ieckiego, tak 
i wszyst.kie zwycięstwa Armii 
Radzieckiej są nierozerwalnie 
związane 11: imieniem Wielkie
go Stalina. Pod kierownictwem 
partii bolszewickiej. pod bez
pośrednim dowództwem towa
rzyS!Z.a SLalina powstała, roiz

winęla się, zahartowa.ła się 1 
rozgromiła wrogów AnnJa 
Kraju Rad. 

To On. towarzysz Stalin, 
stwoI"Zył nową, pomodującą ra
dziecką naukę i sztukę wojen
ną, to On wychowywał kadry 
dowódcze, to On kierował o
peracjami i bitwami. 

Dziś pod jego kierownic
twem mnoży Związek Rad~ie
cki swoje siły, budując ko
muniz.m - a Armia Radz.iec
ka doskonali swój kunszt 
i Vll'Zmacnia gotowość bojową 
w obroillie światowego pokoju. 

Pod kierownictwem towa
rzy~ Stalina rOtZwija się nie
ustannie najpotężniejszy ruch 
współczesności, ruch obroń
ców pokoju . 
Rosną n ieustannie s iły o-

bozu pokoju. Towa.rot.ysa; Stalin 
stwierdzi! w wypowiedzi, u
dzielonej korespondentowi 
„Prawdy": „Agresorzy chcą 
oczywiści e, aby Związek Ra
drz.iecki był bezbronny w wy
padku lch napaśc; na Związek 
Radziecki. Ale Zwią11.ek Ra
dziecki ri: tym się nie zgadza i 
sądzi, że agresora należy 
spotkać w pełnym uzbroje
niu". 

Tak samo myślą wszystkie 
wolne narody, takiego same
go zdania jest równleź i naród 
polski 

Siły pokoju są znacrmle 
większe andżeli !>iły podiega
azy wojenńych. Awantupy wo
jenne, do których pchają im
perialiści amerykańscy, są 
świadectwem nie siły, lecz ich 
sła·boścl. 

* * "' 
Naród polski śle di:lś ser

deczne poząrowienla Anni! 
Kraju Socjalizmu w dzl~ń jej 
święta . Nigdy nie zaoomnimy 
tego. że Armia ta uratowała 
nasz naród przed zal(ladą. 
wróciła nam wolność i nieoo
dległość, Ze dzięki niej po
wróciły do macierzy prlista
re ziemie nad Odrą, Nysą l 
Bałtyk iem. Z głębokim zaufa
niem spoi;:ląda naród pol!ikl 
na tę Armię, które.1 zwycięs
twa zapewniły nam możli
wość budowania nowel(o ży
cia, która broni wielkiej spra
wy pokoju I stanowi nieprze-

bytą za.porę dla ameryka6.
skich podpalaczy świata . 

Ze szczególną czcią obchO
drii 34 ro=icę powstania 
Armii Radzieckiej Ludowe 
Wojsko Polskie. Nigdy nie 
zapcmnl żołnierz polski o
gromnej i wszechstronne.i po
mocy, jaką okazała Armia 
Radziecka przy powstaniu 1 
organizowaniu Ludoweco 
Wojska Polskiego. U te.i Ar
mii uczyliśmy się, .iak należy 
bić wroga. Drogie I nieza
pomniane są dla nas chwlle 
walk wyzwoleńczych, prowi'l
dzonych przez Wojsko Polskie 
u boku Anni! Radzieckiej. 
Żródłem siły naszego Wojska 
jest braterstwo broni i idei z 
Armią Rad:i:iecką. Ono stano
wi nleznchwianą rękojmię 
bezpieczeństwa i niepodle
głości naszej OJctyzny. 
Czerpiąc z przebogatych , 

doświadczeń Armil R1tdz!ec
kiej Ludt>we Wt>isko Polskie 
przyswaja sobie cechy arm!ł 
nowego typu: jej głęboki pa
triotyzm, internacjonalizm, 
niezrównane bohaterstwo i 
ofiarność, wYSO'~ poziom mo
ralny. 

Naród polski, pozdrawiając 
Armię Radziecką w rocznicę 
Jej powstania. wierzy nieza
chwianie, ie walka narodów 
przeciwko podżegaczom wo
jennym, że potężne siły .'.>IJo
zu pokoju, któremu przewo
dzi towarzysz Stalin, pokrzy
żuj ą zbrodnicze zakusy t>0\1• 

. palaczy świata. 
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W IO rocznicę powstania 
~ .................................... ;.....;.. ................................ __ PPR 

Włady s ł aw Pa rt yka 

fl"'"'p·~~~dziwa równość wszystkich ludzi ~·~~·~; ... „i 
Projekt Konstytucji Pol- siąkla krwią ich naj bliż- dobnie jak i dla dzieci ro-

: .skiej Rzeczypospolitej Lu· szych - bojowników o lep- botnika polskiego był daw-
! dowej gwarantuje wszyst- sze życie. niej zamknięty. Każda mal-
i kim swym obywatelom Polska Ludowa w myśl ka Żydówka jest spokojna 
: niezależnie „od narodowo- swych humani tarnych za- o byt swego dziecka, które 
f ści, rasy i wyznania równe łoże ń, na pods ta w ie których począwszy od w ieku przed-
: prawa we wszystkich dzie- buduj e ustrój spra wiedli- szkolnego, aż po okres doj-
l dzinach życia państwowe- wości społecznej, widzi w rzalości, ma zapewnioną o-
! go, politycznego, gospoda r - każdym pra cujqcym Ży- piekę Państwa n.a równi z 
i czego, społecznego i kultu- dzie na równi z innymi wszystkim i obywatelami. 
! ralnego" (rozdział 7, art. 69). obywatelami twórcę nowe- Niezwykły, niespoty kany i 
j Rządy Polski kapitali· go życia. I tak te~ rozumie w Pols~e przedwrześniowej ··=:,!: 

i stycznej inspirowały i pod- sw.ą rolę pracuiący. 2'.yd, i obecnie w kra!ach k~p1· 
! niecały nienawiść rasową, ktory. razem z robotnikiem tall.sty~zn.ych pozwm osiąg- / 
! dyskryminacj i; narodową, pol~kim walce.y o utrwa- n~ło zycie kulturalne Ży~ 
i chcąc w ten sposób odwró- leru~ nowego ładu społec:z- dow ~ Polsce LudoweJ . i,_ 

I cić uwagę mas pracują· nego, tak t~z rozl!m1e. swą T.eatr zydowsk~ ma po raz ! cych od prawdziwych ź ró· ~olę pracuJ ą,cy inteligent p1erws~y w d.ziei~c~ swego ! 
! det bezrobocia, nędzy i cie· zydowsk1, ktory swoie ~- 75-let.mego 1stmema . za- i,':, 

i mnoty które są związane cie związał na zawsze z zy- pewmony byt materialny, 
i integr~nie rz. kapital'izrriem, ci~m klasy robotniczej Pol- który .pozwala artyście ży-
ł barz.ującym na wyzysku ski Ludowei . dowsk1emu na porywa j ącą ·::_!:':, 

ł człowieka. V'! Polsce przec;iwrzeinio- pracę twórczą we wspania-
' D ·ś p 1 k L do do· wei me było panstwowych lym gmachu teatralnym. 
! k ~1 t 0 5 a u wa, . szkół z językiem wyklado- Rozwija się amatorska 
: umen uJąc swą wspama- ż d k' ·ś · ść 
; 1 h ' t Konst tuc· w ym Y ows im. Dzi w twórczo artystyczna w 
! ą, is ':[yczną d Y l~ zorganizowanych szkołach świetlicach przy 1.aktadach 
l prawko do pracyk'. dol wypo państwowych typu ogólno- pracy i klubach ludowych 
ł czyn u, o nau 1 a wszy- k tal · k ' · · d k' K · ·1 tk' h h b wateli • sz cącego z ięzy iem w Jęz. zy ows im. s1ąz ca 
: sk ie . s~ykc 0 Y ' za wykładowym żydowskim, żydowska dopiero w Pol-
i azuie 1 arze za szerze- od · 1 h · · 

. · ' ś . 1 "b poga d zg rue z wo ą swyc ro- Bee Ludowei uzyskała na-
j rue mtnawi . ci u ś . . r1:· dziców, dzieci żydowskie leżne jej m ie jsce. 
: wyV:.0 y;vame ło~e~~ a z~ mogą pobierać naukę w 'l'ylko w kraju demokra-
1 ponii'adme 't· . ę na odo- treśc i swej socjali.styczną, cji ludowej, w kraju budu-
,1 wz~ ę u na r zmc r . „ w fo rmie narodową. jącego s ię socjalizmu, w 

wosci, rasy c.zy wyzna nia_ · Zniknęły z Polski Ludo- kraju, w którym „władza 
• Od chwili w yzwolema wej na zawsze „ławki dla należy do ludu pracujące-

W cichej uliczce na Now ya1 
Rokicin człapią głośno kroki 
patrolu. Noc przysiadła wśród 
zaułków i domków. Godzina 
policy jna. Tu i ówdzie świecą 
jeszcze światła, ale w domku 
przy Wspólnej 66 - już ciem· 
no . 
Żandarmi pr.echodz11 powoli. 

Po chwili ktoś bezszelestnie 
skrada się ku drzwiom. Cichut
ki, umówiony stuk i drzwi po· 
thłonęły przybysza. Towa· 
rzysz Władek wrócił z akcii. 
Dziś w biały dzień rozrzucił u· 
lotki na Piotrkowskiej. 

* * „ 
Gorące umiłowanie życia 

pchało go do działania. 
Towarzysze wyrzucali mu 

nieraz to drapieżne pragnienie 
walki. W dowód zaufania wy
brali ~o sekretarzem dziel· 
nicy Sródmieście-Prawa. Mógł 
wpaść w lada błahej sytuacji. 
Ale dla Partyki nie było bła
hej sytuącji. Taki byt JUZ 

przed wojną. Pamiętali go z 
konspiracyjnyth zebrań KPP. 
Z uważne j , ludzkiej troski o 
ludzi. Ufali mu i wierzyli. 

Życie Partyki byto nierozer
walnie :twiązane z losami pro· 
letariatu łódzkiego. Od wcze
snego dzieciństwa ciężka ha· 

' 

nar~owego I społecznego Żydów" l „dni bez żydów" go wsi i miast" (art. l) pa-
Żydzi -: obywatel.e Pol~k~ na wyższych uczelniach nuje niezakłamana, praw-

• LudoweJ, odnaleźli .w me) czasów sanacyj nych. Dziś dziwa, rzetelna równość 
i !W_ll ukocha~ą OJczyz;ię. obok studenta Polaka, miej- w szys tkich ludzi pracy nie-
j ktora stała 1;ię dla mch sce w uczeln iach, w labo- zalężnie od narodowości, 
i matką. ratoria ch, w szpitalach zaj- rasy i wyznania. 
! Po raz pierwszy stali się muje student-Żyd, syn ro-
i równoprawnymi obywate- bociarza , dla którego do-i )ami tej ziemi, która prze- stęp do uczelni wyższej, po-
: 

MARIA FAJNGOLDOWA 
przew. łódzkiego oddz. 
Tow. Spol.·Kult. Zydów 

rówk a u kapitalisty, wzrasta· 
ja,ca nienawiść do wyzyskiwa
cza, potem walka w szeregach 
KPP. W r. 1939 bierze czyn
ny udział w walce z hitlerow· 
cami, po klęsce przedosta je się 
na ziemię radziecką, ale jut w 
1940 r. wraca do Łodzi. Miłość 
do klasy robotniczej i Ojczyzny 
cierpiącej w jarzmie okupan l11 
nie pozwalają mu czekać zda
la od rodzinnego . miasta, w 

::::

'.:=:,,':.: tJ~~!~ie pza«~s;: to~: K:;~;: skim i Szymańskim organizuie 
pierwsze komórki party jne 
PPR. Odnawia stare konlak· 
ty. Idzie celowo do pracy 
do fabryki Leonarda, aby być 
wśród robotników, wśród swo· 

i Nie pozwolimy sobie wydrzeć naszych praw Partia stała się droga i bli· 

i nienawidzących Komuniści 
z mas czerpali swą siłę . 

Dla Partyki szczęście osobi· 
Ile wiązało się ze szczęściem 
walczą,ego ludu. Do pracy 
konspiracyjn e j wciągnął całą 
swoją rodzinę. Żona opieko· 
wała się ukrywającymi towa
rzyszami. Syn, Tadeuoz - je· 
den z o rganizatorów łódzkiego 
ZWM - nieraz stawał w „ob
stawie" lub rozrzucał ulotki . 
Mieszkanie Partyki na Wspól· 
nej stało się jednym z konspi· 
racyjnych domów Partii. W 
schronie pod podłogą, znaido· 
W3ła się broń i materiały wy
buchowi. Tu ukrywał się pud
czas rewizji tow. Koczaski .. , 

• • • 
Partyka wszedł do mieszka. 

nia. Na łóżku , w poprzek, le
żało kilku towarzyszy. Szep· 
tern uzgadniali plan dział ania. 

- Do Łodzi ma przyjech1ć 
Greiser - rzekł Strycharski. 
Trzeba wzmóc akcję. Hitl2· 
rowcy muszą poczuć pięść kia· 
sy robotniczej. 

Zbliża ł a się zima. Partyzan
tom potrzebna była ciepła 
odzież. Zastanawiano się jak 
zaopatrzyć gwa rdzistów. Par· 
tyka siedział milczący. Obmy
ślał plan ... 

Nazajutrz szedł po raz pierw· 
szy do fabryki kapitalistyr z· 
nej raino i z radością, jak do 
własnego domu w spokojne dni. 
Tam jest tyle wełny . I ludzie 
są. Pomagają. Uśmiechał •ię 
w myśli do zaufanych robotni
ków. Przychodzili do P artii. 
Dajcie broń - mówili. Dalej 
już tak nie rno:!na żyć. Trze
ba bić hitlerowców. 
Gorące dłonie, złote serca -

myślał Partyka. Pomo~ą. 
Na sali podszedł do Graba -

t<>warzysza z komórki - i uda· 
jąc, że poma~.a mu naprawiać 
warsztat, zaznajomił go z sy
tuacją. Pomólvcie z innymi, 
szeptał na odchodnem. 

W następnym dniu na Wspól
ną 66 przyb ył pierwszy trans
port wełny. Gwardziśl'i zosta
li zaopatrzeni na zimę. 

„ * * 

wsohodu przyleciała radosna 
wieść o Stalingradzie. Ale w 
Ł,;dzi w tym czasie prowokacja 
zdziesiątkowała walczące sze· 
regi peperowców. Wielu to· 
warzyszy wpadło. Mieszl< anie 
n a Wspólne j opustoszalo. Par
tyka nocował u znajomych. Ni
ci planowej działalnośc i rwały 
aię. Wtedy KC przysłał z 
z Warszawy towarzyszkę „Wan· 
d ę" . Nieustraszona kobieta 
szybko zorganizowała drukar· 
nię. Nawiązała kontakty. Przy
dał się znowu schron w domu 
Partyki. Hitlerowcy po wsypie 
w PPR stępili czujność. 

Wywiad doniósł, że na lot· 
nisku w Lublinku pracują dwaj 
radzieccy jeńty - lotnicy -
referował P artyka na posiedze
niu komórki, które odbywało 
się u tow. Strycharskiego na 
Piaskach. 

- Naszym obowiązkiem jut 
ich uwolnić. Tow. Stępień u· 
z14odni ze mną plan działania 
po zebraniu. 

Po skończonym posiedzeniu 
peperowcy poiedyńczo wymy· 
kali się z domu. Na końcu 
wyszli Stępień i P..rtyka. Mro
t7.niało. Slderowali się w wą· 
ską uliczkę, następnie wy<zli 
na niezabudowaną prze~trzeń. 
Obok szosy zakręcał kanał. 
Partyka niósł w teczce ~az?ty 
i ulotki. Stępień był uzbrojo
ny. Nagle przed nimi wyro• ly 
trzy -sylwPtki żandarmów, O
stre „hall'' rozdarło ciszę. Stę
pi eń nie zastanawiał się długo, 
skoczvł w bok. Klasnęly strza
ly. Partyka słvszal tylko upa
dek ciała, gdy biegł co sił h 
nałem„ 

Te~oż wieczoru jeszcze skra. 
dal się z synem i dwoma towa
r1.yszami w kierunku lotniska. 

- To za tamte~o - wy· 
krztusił przez zęby. kiedy 1JO 

cichu likwidowali wartowni· 
ków. 

Za chwilę wci11gnięty do a k· 
cji robotnik z lotniska przy
prowadził dwóch wynędzni~
łych i wygłodzonych lotników 

Szumiał grotnie listopadowy 
""·ieczór. 

Tak peperowcy lódzcy witali 
26 roczn icę Rewolucji Paź
dziernikowej. 

W trzy dni polem, P artyka 
został aresztowany na ulicy i 
przekazany w ręce Gestapo. • * • 

Z żoną po raz ostatni wi· 
dział się w celi podczas kon· 
fronlacii. Zdołał jej tylko su. 
pnąć: „Trzymamy się". 

Partyka nie powiedział hitłe· 
rowcom ani słowa o to,varzy· 
szach. We wrześniu 1944 r. zo
s1ał rozc;łrzelAnv wraz z towa-

rzyszami na cmentarzu żydow. 
skim. 

* * * 
Wladyslaw Partyko. był tyl. 

ko zwvkłym szeregowcem re• 
wolucji proletariackiej . Jed· 
nyJll z l:ysięcy ofiarnych bo jo· 
wników, którzy swe szczę~ci• 
osobiste . I życie oddali 1praw1e 
Partii. Dziś jego współtowa
rzysze czczą czynami produ'<· 
cyjnymi imię Polskiej Pai Iii 
Robotniczej - wychowawczy• 
ni tych nieustraszonych i nieu
j!ięlych ludzi. 

WLADYSLA W UJ\A.tSKI 

Szko lenie metodą Kowal f"wa 

W Nowej Tkalni ZPB im. Stalina odbywa się szkole
n·ie metodą, inż. Kowalewa. 

I Aby w pełni urz.asadnić 
jl crt.ym jest dla mnie Olp ieka 

crz.yć się o.Jcrzyinle ui po
moc i opiekę. Zostałem 
J)rwd<YWnik iem pracy. 0-
t.rayrnywałem nagrody pie
niężne, dyiplomy uznania. 
Wreszcie &kierowano mnde 
na unirwersyteckie studium 
przygotowawcze. 

polska, pozwolimy wydrzeć 
s<>bie te prawa, jakle da ła 
oom nasz,a Polska Ludo
wa. Dla nas, synów chło
pów i robotn!ków - Kon
stytucja &talia się nowym 
bojowym wezwaniem do 
walk; o lepszą, wydajn iej
szą pracę prrzy warsztatach 
i w Slllkolach. P<Jgłębiając 
swoją wiedzę na studium, 
stanę po ukończeniu nauki 
cio dalszej pracy nad bu
dową siły i potęg[ gospo
darczej naszej ojczyzny. 

i:::=,::::: ~~~kę:" fabryce organizuje ko. 

ska robotnikom. Czuli w niej 
bicie własnych serc, miłujących N ad szedł rok 1943. Ze !'adzieckich. 

NA ZDJĘCIU: instruktorka Łucja Partyka uczv tkact
kę Annę Kozak wlaściweąo sposobu przewlekania do 

!ic11 nitki związanej 

państwa ludowego, którą 
! każdemu obywa,telowi gwa
i rantuje projek.t Konstytu-

1 _ i c}i, muszę ootnąć się 
I wstecz., do lat meg<J dzieciń-
' stwa. Mieszkałem na Lu-
i,, bel&zx:zyźnie . Było nais cizie· 

więcif'ro w domu. Zimą, 
• j a,k wszygtkie du;ieci chłop. 
I skie, nie wychodziłem w 
I_:. ogóle na dwór, b<J nie mia-

łem anli ciepłego ubrania 
i ani butów. Chleb jedliśmy 
·i, tylll:o przy wielkim śWlięcie, 

a trzy razy dz:iennie - nie
! '<ra.sizone kartofle. 
! Hitlerowcy wymordowa
ł ci całą moją rodzJ.nę. Zo
! ~lałem sam jc<len. A le w 
i P<>isce Ludowej n:ie ma sie
i rot. Zarnz po w k roczeniu 

li Arm>i Radzieck ie j na zie
mię lubelsk ą zostałem 

'=.' skierowany do pogotowia 
opiekui'lczego nad diiiećmi 

. 

!':. w Lublill'l''e. Poszedłem do 
SIL'k<>ly, ot.rrzymałem m iesz
kanie, wyżywienie, ubra-

.j nie. Do 1949 roku byłem na 
i pełnym u tl'2yrnani u pa.ń
! stwa, które przygotowało 
: mnie do samod?Jie'1nej pra-
i:,: cy w Powiatowym Zamą

d:cie Związku Samopomocy 
Chłopskie.i. Dobrze wypel-

i n iałem swe obowiązki , że-

Jakże wymowna Jest ta 
historia mojego życia i hi
ttoria mojego awansu. A 
takich jes t przecież w 
Polsce Ludowej tysiące. 
Ta~iej t roskliwej opieki 
d oznaje oała młodtzdeż ro
botnicza l chłopska. Niech 
nie myślą spadkobiercy 
Hitlera, że my, młodzdeż 

BOLESLAW KAPITAN 
al uch acz USP 

. Likwidacja analfabetyzmu w 
Polska Ludowa otrzymała w 

spuściźnie po ustroju kapita
listycznym, pomijając już fa· 
talne zacofanie na polu gospo
darczym, poważne zaniedbania 
w zakresie kulturalno - oświa
towym. Wystarczy porównać 
fanfaronady przedwrześnio -
wych ministrów oświaty, któ· 
rzy na posiedzeniach Państwo
wej Rady Oświecenia Publi
cznego zapowiadali rozszerza
nie powszechnego nauczania 
- z danymi Małego Rocznika 
Statystycznego, stwierdzający· 
mi zupełną klęskę na froncie 
oświatowym w latach 1937, 
1938 i 1939. r. 

Milion dzieci poza szkolą, 
niesłychane natłoczenie ucz
niów w szkołach powszech· 
nych, stałe obniżanie poziomu 
organizacyjnego szkolnictwa 
- oto owoce ustroju kapitali
stycznego Polski przedwojen
nej i reakcyjnej polityki szkol
nej uprawianej przez sanację. 

Po wyzwoleniu naszego kra. 
ju przez Armię Radziecką I 
walczące u jej boku Wojsko 
Polskie, przed władzami Pol-

ski Ludowej stam:lo doniosłe 
zadanie odrobienia nieslycha · 
nych zaniedbań, naprawienia 
krzywd i niesprawiedliwości 
społecznej , jakich kapitalizm 
dopuszczał się wobec klasy ro
botniczej i pracującego chłop
stwa. 

Jednym z bardZ<J ważny.eh 
odcinków pracy Polski Ludo
wej, o czym mówi również 61 
artykuł projektu Konstytucj i 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej, stała się akcja zlikwi
dowani<1 analfabetyzmu. U
płynęło już ponad 2 lata od 
chwili uchwalenia przez Sejm 
Ustawodawczy historycznej U

stawy, dotyczącej likwidacji 
analfabetyzmu, t ej zapory , za
gradzającej drogę do pełnego 
rozwoju gospodarczego i kul
turalnego naszego narodu. 

Od rozpoczęcia walki z a· 
nalfabetyzmem przeprowadzo
no na terenie województwa 
łódzkiego jedną rejestrację o 
gólną i cztery rejestracje kon. 
trolne. Ogółem zarejestrowa
no l 32.518 analfabetów i 
półanalfabetów, co stanowiło 

~ by w ten sposób odwdzię- Grupa studentów w czasie wolnym od nauki. 
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l( lub racjonalizatorów ZPB im . 
należy otoczyć trosl(liwą 

Stalina 
opiel(ą 

Rozrywki umysłowe (57} 

Logogryf 

K ierownilt tkalni automa
tycznej ZPB im. Stalina, ob. 
Mich~.łowicz, długo myślał 
nad tym jakby u51Prawn ie 
przeglądanie towaru. W koń
cu doszedł do wniosku, że 
można przeglądać po dwie 
.sztuki gotowej t k aniny na 
~az, trzeba tylko odpowiednio 
rposzerzyć tablicę, urządzić 
15pecjalne uchwyty z kółkami. 
n.a których walki mogłyby 
.się swobodnie obracać oraz 
zastosować elektryczny na
pęd. 

Starsi brakarze pocza~kowo 
z powątpiewaniem odnosili 
i;i~ do nowego wmrawnien ia, 
a le oka?.ało si ę, że dzięk i nie
mu przecietna wydajność 
pracy brakarza wzrosła z 
3.700 metrów na 8 godzin do 

' 6.000 m etrów. Można będ zie 
więc zmnie.i szyć ilość ludzi 
~ah'udnionych w brakarni, 
'!'rzenieść ich do t~rch odrt7.i 1-

ł0w. które odczuwaią niedo· 
s tatek rąk do pracy. 
Poważne korzyśc i przyniósł 

równ ież zakładom 11<Jmysł ra
c ionali7.ator.ski salowpgo tkal
ni automatycznei, ob. ~pir
waka, który do oliwien'a 
kre>, ien zastosował mieszanke 
złożoną z oli wy maszynowej 
I cylindryczne.i , zm\'iej szaiąc 
iprzez to .iei miesięczne zuży
cie ze 130 kg do 50 kg. 

• * • 
Z roku na rok zwiększa.i ą 

11ię kadry racjonalizatorów i 
nowatorów produkcji. Ich u
sprawnienia orzyno•szą nasze.i 
gospodarce dziesiątki mil io
lflÓW złotych oszczędno~d. 
Wzrasta orodukcjn, praca ro
botników staje sie lżeisza i 
lbezpiecznieisza. Przy każdym 
!Drawie większym zakład zie 
istnieje klub techniki i rac.io· 
rializacji - nie wszędzie jed-

nak otoczone są one właści
wą opieką, nie zawsze praca 
Ich jest na odpowiednim po
ziomie, nie w szystkie kierow
n ictwa za kł adów i organiza
cje związkowe w pełni doce
n iają ogromne znaczen ie ru. 
chu racjonaiizatorskiego dla 
l[)Ostępu technicznego. dla st a.
łego usprawniania produkcji. 

wujący r: ramienia naczelne.1 
dyrekcji opiekę nad k lubem, 
nie interesują się jego roz
wojem, nie stwarzają jego 
członkom odpowiednich wa
runków do pracy i nauki. Nie 
mn ie.ii>Zą wi nę za ten stan 
rzeczy ponosi prezydi urn ra. 
dy zakładowej ZPB im. Sta
•lina. 

• • • Klub racjonalizatorów w ZPB 
im. Stalina istnieje już od roku 
1949. Jednak praca klubu od sa- Spośród wielotysięcznej za. 
m ego początku pozostawia I logi Zakładów im. Stalina, I 
pozostawiała wiele do życzenia. zakładów największych na te
Zarząd jego nie prnwadzi renie Łodzi i województwa, 
planowe.i akcji popularyzowa- tylko 87 pracowników figuru
n ia wynala?..czości wśród ro- ~ w ewidencj i klubu jako 
b otników. Najważniej sze jest czynni racjonalizatorzy . Są to 
jednak to, że klubem nie in- 'Przeważnie technicy i mecha
terernje s ię kierownictwo w. nicy, natomiast ba r dzo mało 
qciadu, n ie wo>pćłpracu j e z jest robot ników zatr udnio
nim, a nie nale->.ą do wyiat- n ych bezpośrednio w produk
kćw wypadki. że ni ektórzy e.ii. nie mówiąc już o kobie· 
iki <> rownicy zami a&t poma;i;ać tach, z których ani jedna nie 
jeszcze utrudmaią klubowi pa l eży do klubu. 
prace. Nn. główny mechanik, Brak popularyzacji ruchu 
m z. Pepłowski , trzykrotnie rac.ionalizator~kiel(o i nowa
samowolnie zmieniał pomie- torskiego w ZPB im. Stalina 
•szczenie, w którym znajduje spowodował, że jego osiągnię
się klub, n ie uzgadniaj ą c tegn cia w por ównaniu z innymi 
z zarządem bądź też z prze - tego rodzaju placówkami s ą 
w <'dniczacym . Obecnie klub bardzo zni kome. Nai',vyższ.v 
mieści sie w mal eńk im poko- czas, aby dyrekcia zaintere
ju pr zy u l. Targowe.i, w gma- sowała się klubem I pomogła 
chu naczelne j dyrekcji p 0 • mu w Przełamaniu trudności. 
mieszczenie to jest st;i::io•Nci o Bezwz!!lędnie musi ulec rot. 
Ila małe. a.le nie potrafiono wią zaniu snrawa znalezienia 
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32 wyrazy polskie należy 

przetłumaczyć na jęz.yk rosyj· 
ski, a następnie odszukane w 
ten sposób pięcioliterowe wy. 
1·azy rosyjskie trzeba wpisać 

pionowo do kratek figury. 
Litery w kratkadi, oznaczo

nych kwadracikami, czytane 
kolejno w rzędach ilwóch pro
stokątów, utworzą nazwę or
ganu prasowego, wydawanego 
w Bukareszcie w różnych ję
zykach świata, a między inny. 
mi i w języku polskim. 

W rozwiązaniu należy podać : 
a) wszystkie wyrazy rosyjskie, 
b] tytu ł organu prasowego w 

języku rosy jskim, 
c) tłumaczenie tytułu na język 

polski. 

d t h 1 „ od · d odpowiednie!!O lokalu. 'l'rzeba 
o YC O?as rzna ek powie - Określenia wyrazów: 

niego lokalu. ZrOtZUmiale, iż w również poprzez odczyty, po-
b gadankl l odpowiednie filmy 

te.i svtuacii nie można yło wzmóc zainterernwanie zał()- 1) Kozak, 2) awans, 3) odpi•, 
uruchom i ć za1Pl.anowanych l!i rucht>m racionalizatorskim. 4) mapa, 5) burza, 6) beczka. 
Pr7Rrz zarząd klubu kursów Wówczas wzrośn!e liczba ak- 7) b~nan, BJ dach , 9) czajka, IO) 
kreśl a rs k i ch i nauki Języka t.vwnych nowatorów i ilość domek, 11) płyta kuchenna, 
rosy jsk'iego, składanych przez nich oomv- 12) garaż, 13) kozioł, 14) gr•m, 

W ZPB Im. Stalina zaporo- słów I usprawnień. które nie- 15) wstążka , 16) rubryka, 17) 
ni ano widocznie jak olbrzy- wątpliwie oomogą załodze w bohater, 18) epoka, 19] medy k, 
mią role odgrywa wynalaz- oelnej realizacji zadań pro- 20) renta, 21) trąba, rura, 22] 
czn§ć w reah?.aci l planów a'ukcyjnych. kajuta , 23) radar, 24) bardzo, 
produkcy jnych. Dyrekt~r Bier- 25) Rumun, 26) sport, 27) be· 
n acki i inż. Pepłowski, spra. F.. SZCZEPANIAK kas, 23) czt erdzieści, 29) dra· 
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• 
mat, 30) optyk, 31) plecy. 32) 
spodnie. 
Wśród osób, które nadeślą 

prawidłow e rozwiązanie Io.go· 
l!ryfu, zostaną rozlosowane 
wartościowe nagrody książko-
we. 

Rozwiązania prosimy kiero· 
wać do naszej redakcji w ter · 
minie do dnia S marca br. z do· 
piskiem na kopertach: Dział 
Rozrywek Umysłowych. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
Nr. 53 

LERMONTOW (Wyrazy po· 
mocnicze: - Talerze, harmo
nia, sportowcy), 

Nagrody książkowe za . pra. 
widłowe rozwiązanie zadania 
Nr. 53 wyl<>sowały następu j ą· 
ce osoby: 
1) J ózef Nykiel, Sędziejowice, 

powiat Lask, Państwowe Li
ceum Rolnic7.e, 

2) Teresa Chmielewska, Gliwi
ce, Plac Wolności 3, 

3) Halina Kaszuba, Lód ź, ul. 
Wrześ11 ieńska 52, m. 6, 

4) Krystyna Kozera, Lódź, ul. 
Srebrzyńska 75, m. 13, 

5) Ryszard Dawid, uczeń 
PTBM, , Lódź, ul. Lomżyń· 
ska 24. 

• 
łódzkim WOJ. 

9 procent ogółu ludności na· 
szego województwa. Jednakże 
większość z nich, bo przeszło 
83 tys. osób, na skutek podesz
łego wieku lub z innych przy
czyn zostało zwolnioych z 
obowiązku nauki. Pozostało 
jednak blisko 50 tys. analfa· 
betów i półanalfabetów, któ
rych objęto nauczaniem ze
społowym i indywidualnym. 

Walka z analfabetyzmem 
szla zrazu opornie. Trzeba by
ło przełamywać opory psychi
czne, fałszywy wstyd prz.ed 
nauką u różnych anal!abe • 
tów. W dodatku i wróg kla· 
sowy bruździł. Kułacy odcią
gali ludzi od nauki, grozili u
czącym się utratą pracy. Poza 
tym odczuwało się również 
brak lokali . 

Jednak wszystkie te trudno· 
ści zostały przezwyciężone: na 
sale szkolne wynajęto lokale w 
mieszkaniach prywatnych, za
opiekowano się dziećmi rodzi
ców uczęszczających na kur 
sy; zorganizowano w wielu 
powiatach dożywianie, a na. 
wet dowożenie analfabetów na 
naukę. 

Przyznana przez pełnomoc-

Kronika partyjna 
UNIWERSYTET ŁODZKJ: 

jutro. 2ł bm., o godzinie 9, 
w sali Uniwersy tetu Lódz
klego, ul. Na r utowicz.a 68 , 
odbędzie eh; zebranie podsta
wowej organlzac)1 partyjnej 
przy UL. 

KONCEl~T W KMP I K 
DLA UCZCZENIA 34 ROCZNICY 

POWSTANIA 
ARl\111 RADZIECKIEJ 

Dziś , 23 bm., o godz inie 19, w 
Klubie Międzyna rodowej Prasy 
i K&ią tkl, ul. Pjotrkows ka 86, od
będzie s i ę konce r t , poświęcony 
34 rac z.n icy powstania A r m ii Ra
dzleekiej . Słowo wstępne wyglo· 
si r ed. St. Powolocki. Wstęp 
wolny. 

WRF;CZENTE DYPLDMOW 
MAGISTERSKICH 

ABSOLWENTOM WYDZIALU 
PRAWA UL. 

Dztś, 23 bm ., o godzinie 19, w 
auli Uniwersytetu Łódzkiego, u \. 
Naruto\vicza 68, odbE;dzie się u
roczys te wręczenie d y plomÓ\Y' 
maglste rsk lch abs ol\ventom Wy
d zi ał u Prawa UŁ z roku akade
mickiego 1950· i95!. 

nika rządu kwota w wysoko· ZEBRANIA 
ści 11,5 miliona złotych za- Jutro, 2ł bm„ o godzinie 10, w 
pewniła pokrycie wydatków, lokalu szkoty przy ul. Worcella 
związanych z powodzen iem I 6-8, odbędzi e !lę walne zebranie 

, . . absolwen tów Sz.-koły Pracy Spo-
akcJi na terenie WOJewództwa . lecznej wszystkich roczników. 
łódzkiego. • „ • 

Dzięki masowej likwidacji Jutro, 24 bm„ o godzinie 9, w 
klubie zarz. Woj . Grodzkiego 

analfabetyzmu przybyło nam Ligi Przyjaciół Zolnierza, ul. 
blisko 47 tysięcy uświadomio-
nych bojowników o pokój i ty
lu budowniczych P lanu 6-
letniego. Godny podkreślenia 
jest fakt, że 477 byłych anal
fabetów uzyskało awans spo-
łeczny. , ' 
Zwycięsko zakończona wal. 

ka z analfabetyzmem usunęła 
kulturalne zaniedbanie I stwa-1 
rza perspektywy pełniejszego 
rozwoju człowieka, wyzwolo
nego z pęt ciemnoty. 

Istnieje jednak niebezpie • 
czeństwo wtórnego analfabe
tyzmu. Dlatego należy wznieść 
silną zaporę przed nim, kieru
jąc absolwentów do szkół dla 
pracujących, zawodowych, spe. 
cjalnych 01;az punktów biblio
tecznych, nie zapominając ró· 
wnocześnie o organizowaniu 
zespołów c7.ytelniczych w ilo
ści równe.i liczbie· kursów na
uki pocżątkowej . 

Trzeba doprowadzić do te. 
go, żeby czytanie książek I 
gazet stało się przyzwyczaje -
niem wszystkich absolwentów 
kursów dla analfabetów, bo 
taki jest cel ustawy o likwi· 
dacji analfabetyzmu - taka 
intencja 6t artykułu p!'ojektu 
Konstytucji Polskiej Rzeczy· 
pospolitej Ludowej. 

Hiedzielne imprezy sportowe-. 
G odz. 9: na parkingu przy 

ul. Przejazd start mołocyklo· 
wego raidu zimowel!o Polskie
Jlo Związku Motorowego. 

Godz. 11: boisko przy ul. 
Kilińskie!!o 188 towarzy;ki 
mecz piłkarski pomiędzy ligo
wym „Włókniarzem" a „Gwar
dią" [Łódź]. W MDK ligowy 
mecz koszykówki „Kolejarz" 
(Poznań)-„Włókniarz" (Łódź]. 

Godz. 16: pływalnia MDK 
towarzyski mecz pływacki 
„Włókniarz"-„Kolejarz" [War. 
5zawa). 

PROGRAlll NA SOBOTłj, 
23 LU'rEGO 1'52 R . 

, 12 . 0ł Dziennik, 13.30 Audy
cja szkolna, lł.15 Pieśni , 1·(35 
Audy cja dla wychowawczyll 
przedszkoli, 14.40 Muzyka, 13 .50 
Młodzi muzycy przed mikrofo „ 
nem , 15.15 "Ruch robotniczy w 
okresie kapitalist ycznym" , 15.30 
Koncert dla Ś\vi etl:c dziecięcych, 
lG .00 „Wszec hn ica Radiowa'' (I}, 
16.20 „z mikrofonem przez m ia
sto 1 wieś" , 16.35 Koncert , 17 .15 
Audy cja Towarzystwa Przyj aźni 
Polsko • Radzieckiej , 17.3{) Kon
cert soJJstów, 17.45 Radiowy ku rs 
j<:zyka rosyjskiego dla zaa wanso
wanych, 18 .00 Tańce i pieśni lu
dów wschodu radzieck iego, 18 .30 
"Wszechn ica Rad iowa" II , 18.50 
„cztowiek z karabinem" , 19. u 
Felle ton ty godniowy, 19.3-0 Muzy
k:1 1 aktualności 1 20 .00 „Przy so
bocie po robocie", 21.00 Dzienn ik, 
21.30 "Poznajemy proj ekt Kon
! ty tu c j i ' ', 21.40 Pieśni ko1npozytó
rów f r ancusk ich, 22.00 Audyc~ a 
literac ka w opracowaniu baców 
radiowych, 22 .30 Gra Orkiestra 
Taneczna Polsk iego Rad ia, 23 .50 
Osta tnie wiadomości . 

PROGRAM NA NIEDZIELĘ, 
24 LUTEGO 1952 R. 

11.łO Skrzy nka " \Vszechnlcy 
Rad io we j", 12 .1.5 Poran e k sym
fonicz.n y. 13 .1 5 Pogadanka z cy
klu : „Nowości techniczne 1 "na
ukowe", 13,25 Ludowe pieśni na
rodów radzieck ich, lł . OO „ Sprawa 
Ma rc ina Piechoty" , Ił . 15 „Ludzie 
n aszy c h fabryk I wsi ",elł.3Q Kon
cert Chóru A leksand rowa, 15.00 
Audycja dla dz.leci, i6 .00 Montaż 
z cyklu: „ Plan 6-letni" , 16.20 

' l\telodJe taneczne, 16 .SO Felieton 
17.0o Dziennik, 17.20 , ,Od naszych 
kore~ponóentów", 17.30 Koncer t 
~yczeń, 17.50 Audycja poetycka 
u .oo ,,za tych, co na morzu" : 
19.00 Ra dziecka muzyka ope ret
kowa l filmowa , 2il .OO Koncert 
chopinowski , 20 .30 „Na fall hu· 
mor u i satyry ", 21.00 Dziennik, 
21.30 „Wieczo r na serenada" , 22 .00 
Wiadomości sportowe z całej 
Pol ski, 22 .40 Audycja z cyklu: 
.,Konce rty na lnstru1nenly solo
we ! ork i est rę" , 23 . JO Muzyka, 
23 .5& Osta tnie wiadomości. 

Płotrko\vska 97, odbędzie się ze• 
branle sekcji łączności, poświę
cone zawodom ogólnokrajowym 
telegrafii 1 krótkofalars twa. 

Wszyscy za interesow ani pro-
sieni są o wzięcie udziału w z.e• 
braniu. 

DV7 11R1' ~ PTEK 
na dzlefl l3 (sobota) . 

Di1~1e1~1e J nl)cy o y1urU J łł n1„ 
stępujące apteki: Limanowskiego 
1, Piotrkowska %~ , Plot rkowsl< a 
193, Łagiewnicka 120, Plot rkow-;
ska 307 , Narutowicza 42, Gdańsk a 
90, Ar mli Czerwone j 8, Srebrzyń· 
sk• 67, Al. Kościuszki 48. 
Dyżur położnlc7.o • glnekplofł · 

czny: dzis iaj dyżuruje pr ze z cal" 
dobę szpital lm. dr. H. Wolt, ul. 
Lagiewnlcka 34. 

na dzle6 Zł (niedziela) 
Piotrkowska 16~ , N.arutowicri 

ft, Rzgowska 147. Więckowsk i ego 
21, Karolewska 41, Naplórkow • 
1klego 41, Al. Kośclusz.ki 48. 
Dyżur położniczo • ginekologi· 

czny: d2islaj dyżuruje przez ca• 
lą dobę szpital przy ulicy curle· 
Skłodowskiej 15. 

PAL'iSTWOWY TEATR WOJSKA 
POLSKIEGO 23 I 24 bm. 
godz. 19 - „Sługa dwóch pa- -
nów". 

PA~STWOWY TEATR POW· 
SZECHNY 2ł bm. - godz. li 
„Damy l Huzary", godz . 19 -
„Grzesznicy bez winy", 24 bm. 
godz , 19 - „ G rzesz.nicy bez wi
ny" , I 

PAl'l'STWOWY TEATR NOWY -
23 I 24 bm. - godz . 18.30 
,,Horsztyńskl". 

TEATR MALY 23 I 2ł bm. - go
dzina 19.30 - "Dwa tygod nie w 
ra ju" . 

TEATR MUZYCZNY 23 i 21 bm. 
f~.'?-.Z. 19,15 - „Orfeusz w piek-

TEATR ARLEKIN 23 l 24 bm. -
godz. 17 - „Depesza choinko· 
wa" . 

T E ATR PINOKIO 23 I 24 bm . -
godz . 17 - „Pi eśń Sarmiko" . 

TF.ATR GNOM 23 bm„ godz. u , 
24 bm . - godz. 12 i 18 - „Pa· 
!uszka". 

BAJKA - „Dzielny Gajczl" -
godz. 18, 2Q . 

BA t- I V H. - CfPnH• n;i. tnr„,...ti·• . 
dod . „Zerań", godz, 18, 18, 23. 

GD\'NJA - Pr • ił ' -tm n.t 11i-. vwo-
ośvdatowy Nr 9·52 - godz 
17, 18, 15, 211. 21 

MŁODA r.WA.RDIA 1 dła młnt17) 
"Po~zukiwacze z.lota" - godz. 
16 , 18, 20. 

MUZA - „zwariowane lotnisko'• 
gOdz. 16, i8. 

POl,ON lA - „Załoga"' - goaz. 
18 .30. 18 .30, 20 lH) 

PRZr.: n\VJO~NIJt - '~zalnny lot-
n i t-- - scndz IR 20 · 

REKORD - „Smial! ludzie" -
~ua z 18, 20 

R0ł10TNIK ctl a młOd 1.1elV) -
„Kulisy ringów" - godz. 17, lt. 

ROMA ·- .. Hrabt;i Mnnte Chn· 
~to" r ser. - godz. 18. 20 . 

s e .rusz - rNowe Złotno) 
„Upadek Berlina'" I ser . 
godz. 18 .SO. 

STYi .OWY - . ,Burmistrz Anni •• 
1!")(17 18 ?O 

SWJT - „s trój galowy" -
't0 d7. 18. 20 

T " T n v - . W 1Pl tr 1"" ri;idzteje"' 
1wdz. 15.30, 17 . łs. 20 

\\'ISLA „Jak ha rtowała slę 
stal" , seanse zorganizowane. 

WŁOKNlARZ - Ql~C,y nnt l p~ 
wadu rf"montu 

WOLNOSC „Clen ie na t o-
rach", godz. 16. ia. 20 

ZACHETA - „Nled?Wle<l!" 
e-nd1. t8. 20 

Kierownika do Dziatu AdmmJ
stracy1no·Gospodarczego l ro. 
botników transportowych za• 
trudni natychmiast Rudzka 
Farbiarnia I Wykoń ćzalnia 
„Pierwsza" w Rudzie Pabia
nickie), ul. Deszczowa 26. Z~lo
sze ma o•o b1 ste przyjmuje °&.1y• 
dział Personalnv. 
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M ; k ł . 1G l • o a1 : ogo Hugo ' ,Wiktor I 

Martwe ·d·usze 
(f r a g m e n ł y) 

Zamieszczamy pcnilżei fragmenty :makomtteJ po
wieści Mikołaja Gogola. pt. „Ma.rtwe dusze". Dotyczą 
one podróż11 głównego bohatera utworu, ajerz11stv 
Cz11cZ11kowa, któr11 krążv wfród szlachty, zamieszku
jącej okolice gubernialnego miasta NN - w poszuki
waniu „martwych dusz", tj. nieŻyjąc11ch chłopów pań
azcz11źnianych. Cz;11cZ11kow nabywa ;za kilku kopiejek 
te „dusze'' względnie wyludza ;e za darmo, aby · -
zaopatrzywszy się w odpowiednią, zarejestrowaną ilość 

lecz zaraz 
ciągnął: 

poprawiając się 

- Naturalnie, każdy ma ja
kąś słabostkę, ale za to guber-

- Nieprawdaż? 

- Łotr największy na świe-
cie I 

- Jak to, gubernator 
łotr? - rzekł Czyczykow I zu
pełnie nie mógł zrozumieć. 
jak gubernator może być ło
trem. - Przyznam się. iż nigdy 
by to nie przyszło ml do -Ja
wy - chgnął - Pozwoli p~n 
jedm1k zauważyć. że jego po
stęnowanie zupełnie na tq' nie 
wy"tląda :· przeciwnie. jest w 
nim wiele m1ękkośc1 ~ T·1 
przytoczy! nawet jako dowód . 
sakiewki własnoręczni!' wy
szywane i pochw'lllł łagodny 
wyraz twarzy gubernatora. 

to zdaje się jego przyjaciel". 
- Zresztą co do mnie - po

wiedział - przyznam się, !t 
najbardziej ze w5zystk.ich 'JO
doba ml się policmajster. Cha
r11kter taki prosty, otwarty: 
w twarzy widać coś szczerego. 

- Łajdak! - rzekl z ztmną 
krwią Sobakiewicz - sprzeda. 
oszuka i jeszcze ZJe obiad z 
panem. Znam Ja ich wszy~t
kich: same łajdaki; całe mia
sto takie: łajdak na łajdBku 
jedzie i taidakiem pogania. 
Wszyscy judasze. Jeden tam 
tylko jest porządny człowiek 
- prokurator, ale i ten, praw
dę mówiąc. świnia 

Rządząca w owym azasie 
FrancJą burżuatLja zaprowa
dzi~ w 1885 roku trumnę ze 
zwloH:ami Wiktora Hugo do 
Panteonu, nad którym wid
nieje napis: „Aux grands 
hommes la Parne reconruus
sante" - „Wielkim ludzlom 
wdozięczna Ojczyzna''. 

Kilka Lat temu hitlerows.kl 
okupant zniszczył w Paryżu 
pomnik Wiktora Hugo. stojący 
na placu jego imienia. Do dnia 
dzisiejszego Francia Mocha i 
Schumana „nie !Zdążyła" od
budować tego pomnika, mimo 
że ?.nalazła czas na dojśi:'le do 
porozumienia . z generalaml 
hi-tlerowslJ,rnJ i z Ich protek
torem. pupilkiem Wall-Stree
tu. Adenauerem, 

narchistyC!Ztlych na pozycje 
republikańskie. Po z.amachu 
stanu Ludwika Na<p0leona, 
który 2. Xtl. 1851 roku ' ogła
sz.a Francję cesarstwem, a 
sam s;ebie mianuje Napoleo
nem III, poeta emigruje do 
Belgii. a następnie na wyspę 
Guemesey w kanale La 
Manche, walCtląc przeciw Na
poleonowi. piórem publicysty 
l poety. 

W okresie 20 lat, spędzo
nych z daila od kra•iu rodz.in
nego, Wiktor Hugo pisze cykl 

Ja, gdy rząd belgi jskli zallllknąl 
granicę cl.la uchodźców poli
tya:rnych z Francji, Wiktor 
Hugo publicznie wskazał 1m 
miejsce schronienia - w swo
im mieszkaruu. prri:y placu Ba
rykad 4. W odpowiedz.i. na to 
reakcjoniści belgijscy w nocy 
z 27 na 28 maja wybili ka
mieniB m; szyby w mie&kaniu 
poety, które zaofi.a.rowaJ on 
jako m1ejsce schronienia Ko
munardom. 

' nazwisk chłopskich - móc ;e zastawić za wysoką go
tówkę w obszarniczej „Radzie Opiekuńczej". Swój apel o amnestię dla 

zwyciężonych powtarza W'k
tor Hugo kilkakrotnie, między 
innymi 22 maja 1876 roku w 
swym pnz.~mówieniu w sena

. cie. Tego rodzaju stanow•sko 
n'ie było na rękę tym, z k~ó
rymt poeta waJozył niegdyś 
ra;m!ę w ramię przeciwko mo
narchii i przeciwko cesair
st wu. Podma's gdy rewolucyj
na niegdyś burżuazja (rancus
ka po dojściu do władzy ?.a.
pomniała o dawnych hasłach 
i ideałach, Wik!.oT Hugo, cho
ci.a.ż nie był w stanie wyj ść 
poza socjalizm utopijny, był 
jednak na tyle uc:zciwy i !<Zla
chetny , by oskarżać burżuazj(l 
i stawać w obronie uciśnio
nych. 

Niezwykla transakcja, jakq jest bqdi co bądź han
del nie:i:y1ac11mi niewolnikami obszarniczymi - wy
maga urobienia wstępnego ich w!aścicie!i. Stąd Czy
czykow zaczyna swe wizvt11 od tzw rozmów towan11-
1kich, poświęconych. "Obmowie czolow11ch daobbto~ci 
mtasta NN. Inaczej jednale wygląda rozmowa aferz11-
at11 na ten temat z zachw11cając11m się wsz11atkim, 
mdiym krasomówcq, obszarnikiem ManUowem i jego 
żoną, a inaczej ze zgryźliwym dziedzicem Sobakiewi· 
czem, który „nie lubi się o nikim dobrze wyrażać". 

- Twarz też łotrowska! -
rzekł Sobakiewicz. - Niech 
p>tn mu tylko da nóż i puści 
na równą drogę - zarżnie, za 
grosz zarżnie! On I wiceguber
nator - to Gog i Magog„ r 

Po ty~h pochwalnych, cho
ciaż nieco zwięzłych biogra
fiach. Czyczykow zauważył, że 
nie warto wspominać o innych 
urzędnikach, i przypomniał so
bie. że Sobakiewicz nie lubił 
się ·o nikim dobrze wyrażać. 

Burżuarzyjna krytyk!a t hl
&torila literatury znajd u ie się 
już od dhlższ.ego Clz.asu w wiel
kim zakłopotaniu, jeśli chodzi 
o twórczo.~ć Wiktora Hugo. 
N81jwygodruej byłoby w..pom
nieć o tym. że iS>tniał tak, pi
sarz. Ale naród francusk.i pa
mięta twórcę „Nędzn·ków" i 
„Kar" (Chatiments), drukowa- • 
nych niedawno na łamach ga
zety Komunistycme'j Partil 
Francjoi „L·Humanite". 

Bardzo szanowni ludzie 
Pozwoli pan 12rzedstawić 

sobie moją żonę - powiedział 
Maniłow. - Kochanie! Paweł 
Iwanowicz! 

Czyczykow istotnje ujrzał 
damę, której zupełnie był nie 
zauważył zamieniając z Ma
niłowem ukłony we drzwiach. 
Była niebrzydka, ubrana gu
stownie. Ładnie na niej leżał 
jedwabny szlafroczek · w ni
kłym kolorze; jej wąska, mała 
dłoń rzuciła coś pośpiesznie 
na stół i zmięła batystową 
chusteczkę z powyszywanyrni 
różkami. Podniosła się z ka
napy, na której siedziała. Czy
czykow nie bez przyjemnoś~ 
zbliżył się do jej rączki. Ma
nilowa powiedziała nieco sze
pleniąc, że oboje bardzo się 
ucieszyli z jego przyjazdu i że 
nie było dnia, teby jęj mąż o 
nim nie wspominał. 

- Tak - powiedział Mani-

ław - ona ciągle się mnie 
pytała: - „Czemuż twój przy
jaciel nie przyjeżdża?" - „Za
czekaj, kochanie, przyjedzie". 
I oto nareszcie zaszczycił pan 
nas swą wizytą , Doprawdy, 
sprawil pan nam taką roz
kosz - majowy dzień„. imie
niny serca„. 

- Jak się panu podobało 
nasze mlasto? - powiedziała 
Manilowa. Czy mile pan 
spędził czas? 

Bardzo ładne miasto, 
lliczne miasto - odpowiedział 

Czyczykow - i czas spędzlłern 
bardzo mile: towarzystwo nie
zmiernie pociągające. 

- A jak pan znalazł nasze
go gubernatora? - powiedzia
ła Manilowa. 

- Prawda, źe to czci.godny 
człowiek. I jak wniknął w 
swe obowiązki, j~~ on je ro
zumfel Powinrtsm:v życzyć 
sobie więcej t~ kh.„ -~dzi. 

- Jak on umie tak, wie 
pan, obejśc' się z każdym, za
chować delikatność w postę
powaniu - solidaryzował się 
Maniłow z uśmiechem i :i: ia
dowolenia prawie zupełnie 
przymrużył oczy jak kot, ::tó
rego z lekka podrapano pal
cem za uszami. 

- Bardzo uprzejmy I miły 
człowiek - ciągnął dalej Czy
czykow - 1 J,akl znawca! Na
wet nie przypuszczałem, że 
tak doskonale wyszywa różne 
wzory! Pokazywał mi wore
czek własnej roboty: rzadko 
która dama umiałaby tak 
zręcznie wyszyć. 

- A wicegubernetor, praw
da, jaki to miły człowiek? -
powiedział Maniłow znów tro
chę przymrużywszy oczy. 

- Bardzo, bardzo szanow
ny człowiek - odpov.oi.edzial 
Czyczvkow. 

- No, a co pan sądzi o po
licmajstrze? Jaki to miły czło· 
wiek, nieprawdaż? 
~ Niezmiernie miły I jaki 

mądry, jaki oczytany! Graliś
my u niego w wista z proku
ratorem i prezesem sadu aż do 
białego ranka. B•rdzo, bardzo 
szanowny człowiek! 

- No, a jakiego jest pan 
zdania · o żonie policmaistra? 
- dodała Manilowa. - Praw
da, że to bardzo mila kobieta? 

- O, to jedna z najbardziej 
godnych szacunku kobiet ja
kle tylko znam - odparł Czy
czykow. 

Po czym nie opuszczono pre
zesa sądu, poczmistrza I w 
ten sposób wyliczono prawie 
wszystkich urzędników miej
skich, którzy okazali się 
ws,yscy bardzo szanownymi 
ludźmi. · 

nator - co za wspaniały czło
wiek! 

- Gubernator - wspaniały 
człowiek? 

„Nie, widocznie musi mleć 
coś z nimi na pieńku" - po
myślał Czyczykow. - „Ot po
mówię lepiej o policmajstrze; 

Przeldad WŁ. BRO'rłlEW-, 
SKlEGO, ilustracje W. 
MAKOWSKlEqo. 

Osiqgnięcia nauki rodzieckiei w r. 1951 
' . 

Dla kraju radzieGkiego, bu· 
duj11cego bazę materialno-tech

prof. A. Niesmiejanow w zakresie tej ważnej gałęzi 
· ~ ·-· -·-·· ··- nauki. 

niczną komunizmu, każdy rok prezydent Akaclemli NaUk ZSRR 
jest doniosłym etapem dalsze• 
go wszechstronnego rozwoju. 
Wielką r-0lę odgrywa tu nauka 
radziecka, która winna przy
czyniać się jak najwydatniej 
do rozkwitu wszystkich sił wy
twórczych kraju, winna poma· 
gać państwu socjalistycznemu 
w rozstrzyganiu historycznych 
;r.adań, stojących przed nim na 
drodze stopniowego przecho· 
dzenia do k-0munizmu. 

W ciągu ubie!!łego rol\u ze· 
społy naukowo-badawcze Aka
demii -0siągoęly poważne re
zultaty. w swej pracy. D-0tyczy 
t-0 przede wszystkim proble
mów naukowych, związanych z 
wielkimi budowlami komuni. 
zmu i realizacją stalio-0wskiego 
planu przeobrażenia przyrody. 
W r. 1951 instytuty Akademii 
i;rzeprowadziły ponad 150 ba
dań naukowych w ramach t)-0· 
mocy dla nowych elektrowni i 
kanałów. 

'r1ały pędne dla silników. We 
współpracy z urak tykami nasi 
chemicy -0pracowali 11-0we me
tody produkcji włókna aztucz· 
nego i kauczuku, wynaleili no
we pn•paraty przeciwbólowe i 
szereg cennych lekarstw. 

Biol-0gowie radzieccy sprecy• 
z-0wali dane, dotycz11c• re.11ulo· 
wania działalności organów 
wewnętrznych zwierz11t i czło· 
wieka przez k-0rę mózllową. 

Pracownicy wydziału nauk 
technicznych Akademii zdzia
łali bardZ-O wiele w dziedzinie 
iot~syfikacji procesu hutni
czego, racjonalizacji pracy w 
kopalniach, przesyłania pr11du 
na wielkie odległości itd. 
Ow-0coą działaln-0ść r<>zwinę• 

li język-0zoawcy, którzy na 
p-0dstawie genialnych prac 
J. W. Stalina w dziedzinie ję
zykoznawstwa wkroczyli na 
drogę marksistowskich badań 

Archeologowie radzieccy zor· 
l1•niz-0waH kilka ekspedycji 
wyk-0paliskowych, które dokn. 
naly ważnych odkryć, Tak op. 
w rejonie Elektrowni Kujby
szewskiej po raz pierwszy w 
europejskiej części ZSRR od
kryto osiedla ludzkie z epoki 
wezesne.110 pal eo li tu. 

Tak oto przedstawia 1ię po
krótce przegląd dzialaln-0ści 
Akademii Nauk ZSRR w roku 
1951. Rok 1952 przyoie~ie nie
wątpliwie uczon'ym r\.łzieckim 
nowe osiągnięcia. A1cademie 
Nauk ZSRR, skupiająca w 
swycll szeregach najwybitniej
sze siły naukowe, otoczona 
pieczołowitą opieką rządu ra
d,;eckiego, będzie również i 
nadal wypełniać z honorem 
odpowiedzialne zadania, jakie 
postawił przed nauką radziec
ką wielki wódz i nauczycie! 
narodu radzieckieao, koryfeusz 
nauki, towarzysz Stalin. 

W roku 1951 zanotowano p<l· 
stęp ' we wszystkich dziedzi· 
onch nauki radzieckiej Fizycy 
radzieccy, którym państw„ 
stworzyło wspaniale warunki 
pracy, dzięki zastosowaniu naj. 
n-0wocześniejszej, p-0tężnej apa

U łódzkich literntów i a,rtystów 
•UIUIUOllOOlll~llllllll•1t11•1111001l1111Un111nłlłllOltl1U•notlttUIUUHli1ii 

Nad czym pracuję? 
ratury zdziałali bardzo wiele w W Łodzi mieszkam od stycz
dziedzinie badania atomu i nia 1951, ale na przestrzeni 
reakcji j11drowyGh, zarówno na- ubie:;łego roku bodaj trzy mie
turalnych jak i sztucznych, slące spędziłam w naszym 

Astronomowie zbadali sze- mieście. Poza tym przebywa
reg zjawisk na słońcu, wywie- łam W Warszawie i Pradze 
rających bezpośredni wpływ c;zeskiej. 
na zjawiska, zachodz11ce w Pracuję nad literaturą cze11-
atm-0sferze ziemskiej. Nowe. ką, a moja twórczość własna 
watkie słowo powiedzieli a- dotyczy także zagadnień czes
•lronomowie radzieccy w spra- kich. Po powrocie z Pragi 
wie pochodzenia planet nasze· przetłumaczyłam współczesną 
go •y5 temu słonecznego, sztukę o Juliuszu Fucziku oraz 

klasyczną natode>wą baśń „La

czyka. Oble sztuki „Latarnia" 
Jiraska i „Górnicy z Kutnej 
Góry" Tyla vorJdą w tym roku 
w druku, naRładem Państwo· 
wego Instytutu Wydawniczego. 

W bieżącym roku iamle
rzam dokończyć zaczęty przd,. 
kład współczesnej komedii 
8łowackiej Piotra Karwasza 
pt. „Ludzie z naszej ulicy" or11z 
popracować nad przekładami 
poezji Jana Nerudy, umiłowa
nego poety Juliusza Fuczika. 

Syn napoileońskiego genera-

1 

ła, wychowany przez ma~kę -
konserwatystkę, Wiktor Huizo, 
prz.eszedł w swym długim ży
ciu (1802 - 1885) daleką dro
gę od zapatrywań reakcyjnych 
(był ~wolenn!kiem mona<rchil) 
poprzea: romantyzm H1terack1 i . 
czynną, po.lityczną walkę o re
publikę burżuaa:yjną do socja
lizmu utopij<nego i sympatii 
dla !Zwyciężonych Komunar
dów. Jak na życie jednego 
człowieka jest to droga dlu~a 
I trudna. Jest to droga postę
pu, droga rorz:woju ideolo1ue'Z
nego i dlatego też C!Złowlek, 
który ją przeszedł, jest d-ziś 
obcy i niewygodny dla bur
żuazji, a bliski i drogi prole
tariatowi całego świata. 

W życiu Wiktora Hugo by
ty t.rzy okresy. Pierwsrzy z 
ni<:h mol wyraźnie pod zna
kiem twórczości lit~rackiej, w 
drugim przeważa dziata.Jność 
polity=>0 - publicystyczna, w 
trzecim wreszcie łączą ,ię z 
oobą w działalności Wlktor11 
Hugo elementy literackie a: 
da:iałalnością polityczną. 

W pierwszym okres'e Jest 
Wiktor Hugo przywódcą fnm
cuskiego romantY'LffiU literac
kiego. „Przedmowa" do jego 
„Cromwella" jest manifestem 
romanty=u w tea.tnz.e, iwal
cza zakorzeniony głęboko we 
Francji klasycyzm. domaga 
się pokarzywania na scen.ie ży
wych ludi;l, !Zrywa ze SChf,ma
tyZmem w budowie akcji sce
ni=ej. Wystawienie nal!tęp
neiio dra.matu Wiktora Hugo, 
tragedii „Hernaru" (25. II. 
1830). jest ' pnzełomowym wy
danz.cn:iem w historii literatu
ry francuskiej j O'ZnBcza zwy
cl~two romantyzmu nad kla
sycyzmem.' W rok '(>Otem u
ka:zuJe się sławna powieść 
Wiktora Hugo „Katedra No- , 
tre- Dame", wgkrzes0aj ąca o
braz życia w dawnej, średnio
wiecznej Franeji. 

N1c więc d7jwnego, że bur
żua71ja francuska ucieszyła się 

_ wierszy „Kary" (Chatiments), na wiadomość o śmierci Wik
wymierzony przeciwko Napo- tora Hugo Pochowała go 
leonowi III. Jest to arcydzJe- wprawdzie w Panteonie, ale 
Io satyry politycznej. Lenin robi wszystko, by puścić go w 
powiedział 0 tycłi wierszach zaporru1i0nie. Dla burżuarzji 
Wiktora Hµgo, że „czuć w Wiktor Hugo stał s:ę już me
nich powiew rewolucji". potnz.ebnym, a nawet, w pew-

W!•ktcr Hugo •jest w owym nyrn sensie. kłopotliwym ba
okresie wrogiem nie tylko lastem. Dla ludu francuskte
„Małego Napoleona''. W 1859 go nato:miast, n<aw'.ązującego 
roku stal"a się uwolnić od są- do postępowych tradycji kul
du Johna Browna. pn;ywódcę tury francusk lej, twórczo'ć 
powsta.nia Murzynów w sta- Wikto1-a Hugo jest w dalszvm 
nach Zjednoozonych, w 1861 ciągu żywa I droga. W okresie 
roku protestuje pNeciwko po- okupacji hitlerowskiej wiersze 
Utyce kolonialnej Anglii i ze zbiorku „Kary" zagrzewały 
Francji w Chinach. staje w o- naród ?"ancusk.i do walki ~ 
bronie powstańców Krety, r.aje.źdzcą. Dz1s .. gdy uczc:w1 
walctzących z Turkami i pow- ' ludz;'.' ca~ego śvnata ~akza ·o 
stańców Kuby, abarających P.ok?J, ktoremu z_agra.za. 1mpe: 
uwolnić się spod władzy H'sz- r1allzm amerykansk1. zywe 1 
pani1, w 1869 roku wre&Zcie cei_me są słowa Wiktora Hu
staje po stronie strajkujących go. 
górników z Aubine. „O Ctlym marzą królowie? O 

W drug!m okresie działa!- wojn·:e. O czym marzą n.aro
ności Wiktora Hugo poVv-staje dy? O pokoju. Narody miłu
jego największa powieść ją s:lę wzajemnie i łączą s1ę w 
„Nf;dznlcy". Zdobyła ona so- jedną całość. Królom. którzy 
bie sławę na całym świec!e. obmyślają I przygotP.wują 
Bohaterami jej są! JeBn Val- straSlll.iwe wydarzenia, narody 
jean, którego prawo burżua- przeciwstaWia1ją wielkość oo
zyjne skazuje na wieloletnie kojowego dzialiani:a". 
ze-słanie dlatego. że !Z głodu u- „Wierzymy jedyl'Je w życie. 
kradł bułkę. młoda szwaczka, w sprawiedliwość w uwolnie
Fantina, która żyjąc w ustro- nie, mleko matki, kołyskę 
ju burżuazyjnym mu51 zostać dziecka. uśmiech ojca, gwie7.
prostytulką po to. by móc ra- drr.!ste ruiebo. Ci, którzy leżą 
tować swoje dziecko. W „Nę- zimni i skrwawieni na polach 
dznikach" widzimy wyraźne bitew uczą naa zasad brater
ślady wpływu drobnomlesz- s1:wa„. Czy wiecie <;o za.leca
crońskiego socjail.i'2lfTJU Sal nt - ją żywym ci rimarli, te ciche 
Simona. a zararrem całkowity cienie? Pokój". 
brak zrozumienia walki kia- Głos Wiktora Hugo już kil
sowej. Mimo sw:vch usterek. kad:ti~!ąt lat temu pl"lestrze
powieSć ta .iest Jednak dzle- gał: „Schowaj swe sztandary, 
Iem wartościowym i wycho- wojno, gdyż w · przeciwnym 
wawczyrn. rarz:ie nędza będizie musiała 

Natychmiast po upadku ce- pokazać swe łachmany", 
sarstwa W~ktor Hugo wraca 

Wszyscy \udasze 

Dzięki pracom naszych ge-0· tarnia" Jiraska. Obie sztuki 
!~~ów uzys~aliśmy w c~ągu u· zostały zatwierdzone do grania. 
biegłego roKu nowe wazoe da- Obecnie na zlecenie General
n~ o złożach ceo~ych materia- nej Dyr~kcji Teatrów, Oper 
low w ~óżnyc.h r.e1onach Z~RR. I I Filharmonii, tłumaczę klasy. 
~hem1cy r1łd.z1e~cy br~.h u. czny rewolucyjny dramat Jó

~7.i.al w bud-0w~e mstalac11 ~-0- zefa Kajetana Tylą, napisany 
s':"iadczaloych ·1 w ':'ruchomie· w r. 1847, a obrazujący bunt 
om fabryk, produku1ącyoh no· górników w kopalniach Ku
wymi sposobami cenne mate· tnej Góry w Jatach 1493 za 

Z prac oryginalnych po
szedł do druku w wYdawnic
twie „Czytelnik" mój tom 
wierszy, pisanych w latach 
1948-1951. Oqecnie piszę 
większy poemat o Juliuszu 
Fucziku. Chcę także ująć w 
tom reportaży wspomnienia 
z pobytu w Czechosłowacji, 
drukowane już częściowo w 
„Nowej Kulturze", „Życiu Li-

!Wmantyczny okres twór
czości Wiktora Hugo nacecho
wany jest głębokim human!e:
mem, wspólczbciem dla C'ier
pień prostych ludz:i i sympia
tią dla uciskanych Okr"s ten 
kończy się w roku' 1843 Zbli-

do kraju. Jest wkrótce śwlad- Przed paroma tygodniami 
kiem bohaterskiego zrywu Swiatowa Rada Pokoju przy
Komunardów. Nie rozumil' go. jęła uchwałę o uroczystym 
ale, w odróżnieniu od innych obchodzie 150 rocznicy urod~n 
przedstawicieli francuskie! de- wielkiego p isarza. W na;z:vm 
mokracJi burżuazyjnej. ma od kr8ju powstał już komitet ob
wagę stanąć w obronie zwy- chodu tej rOC'lnicy. Postępowa 
ciężonych i masakrowanych opin,ia świata izłoży 26 lutego 
proletariuszy Paryża. 31 paź- br. hołd pannięct Wiktora Hu
dziernika pisa:e list otwarty, go, dając dowód uz.nania .)ego 
którego treść można zawrzeć twórcrz,ości jaoko cennego wk!a
w tych słowach: „Natychm·a- du w walkę o lepsze, ~zęśli-

że mason, ale dureń, jakiego 
jeszcze na świecie nie było. 

Czyczykow stropił się trochę 
tym nieco ostrym określeniem, 

Czyczykow raz jeszcze ob
rzucił okiem pokój i wszyst
ko, co się w nim znajdowało: 
wszystko było trwale, w naj
wyższym stopniu niezgrabne 
I było jakoś dziwnie podobne 
do pana domu. W kącie salo
nu stało pękate biurko orze
chowe na arcyniedorzecznych 
czterech nogach - zupełny 
niedźwiedź. Stół, fotele, kn:e
sła - wszystko to miało bar
dzo ciężką i niespokojną wła
ściwość, jednym słowem, każ
de krzesło zdawało się mówić: 
1,Ja również jestem Sobakie
v.'1czeml" lub też: „I ja też je
stem podobne do Sobakiewi
cza f" 

r---------------------- czasów panowania polskiego terackim" i „Teatrze". I 
WANDA KARCZEWSKA 

ża się Wiosna Ludów, rok 
1848. Wiktor Hugo pnz.echodrl.i 
cO"ra.z bardziej z pozycji m<>-

stowa amnestia! Am."lestla wsze jutro lud'lkości. 

- Mówiliśmy o panu u pre
zesa sądu, u Jana Griegorie
wicza - rzekł wreszcie Czy
czykow widząc, że nikt nie 
decyduje się rozpocząć rozmo
wy w ubiegły czwartek. 
Spędziliśmy tam czas bardzo 
mile. 

- Tak. nie było mnie wte
dy u prezesa - odrzekł Soba
kiewicz. 

- Wspaniały człowiek! 

- Kto taki? - rzeki Soba· 
kiewlcz spoglądając na róg 
pieca. 

- Prezes. 
- No, być może, że to się 

panu tak wydało: tyle tylko, 

S. Szczipaczew 
li 

Zolnierz 
Do kresu wojny doszedł w ów poranek wiosną, 
Z dala od domu. W marszach forsownych tu przyszedł. 
On, którego kanonad nie ogłuszył łoskot 
Teraz ogłuchł od,nagłej, od głębokiej ci,zy. 
W mundurze przesiąknięty dymefu, zakurzony 
Z uśmiechem zmrużył oczy w pełnym blasku słońca. 
„A więc, towarzysze, zwycięstwo - oto ono! 
A więc to dzisiaj wreszcie nasz marsz się zakończył". 
Co dzień naprzeciw śmierci wychodził zuchwale, 
Lecz drogi swej zastąpić nie dał nawet Śl1)ierci. 
Zdobyte w wielu bitwach żołnierskie medale 
W wiosennym, jasnym słońcu błyszczą mu na piersi. 
On to przecież zaczel'pnął wody z Laby, dzwoniąc 
Swą pogiętą menażką o głazy na brzegu. 
W pami~ci mu stanęli towarzysze broni, 
Którzy nie doczekali dnia uroczystego. 
Przypomniał sobie także ojczyznę daleką. 
Czy to nie ku niej płyną te obłoki niskie? 
Choć jej dojrzeć nie zdoła stąd żadną lornetą, 
Rodzinny kraj - daleki, jakże jednak bliski! 
A o nim, jak o synie kochanym pamięta 
Teraz naród i Stalin - każdy wolny człowiek. 
O 'im, co dźwigał cały ciężar wojny świętej 
Na „-wych barkach i w ogniu stal bez drgnienia powiek. 

t!umaczy! TADEUSZ MONGIRD 

Obraz „Wasyl Tiorkin", pędzla J. Nieprlncewa. 
Fot. - CAF . 

( 
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Nowi gospodarze waleuJickich dóbr 
Latyfundium walewickie rozciągało się ongiś 

na olbrzymich . obszarach, obejmujących 
Wiele WSJi :i. folwarków gdzieś od Gl0>W11a aż do 
Kutna 
Rtządy ,Jaśniepaństwa" wa.mbełaństwa Wa

lewskich nie wyróżniały się czymś specjalnie od 
rządów właścicieli innych majątków w sąsiedz' 
twle, Były tak samo półfeudalne. pólkapitalistycz~ 
ne, w sumie całkowicie dla majątku „opatrzno
ściowe", zupelnie natomiast niekorzystne dla 
tzw. służby. 
Emerytowany'Już dziś oborowy dobrze pamięta 

swoją ciężką pracę w ciemnej oborze, podczas 
gdy w pałacu państwo żyli w luksusie, wydając 
krocie na niesforne dzieci, konie i wielką ilość 
psów. Niejednokrotnie po zabawach, na które 
przyjei..dżał minister lub dyrektor departamentu, 
generałowie i wysoko utytułowani • magnaci, 
można było za7.drościć tym psom wyżerki w cza· 
sie, kiedy omasta stanowiła dla robotnika świą
teczne marzenie. Robotnicy oglądali często pija
ne towarzystwo, wałęsające sie po parku wśród 
posągów Dian i Amorów l żuli gorzkie przekleń
stwa, że panom tak wesoło, kiedy ich dzieci 
szybko umierają z braku warunków do życia. 

Srzukając pracy bezrolni lub małorolni przy
chodzili do Walewic, gdyż można tu było czasem 
zarobić do dwóch złotych dziennie. Takich dni 
w miesiącu nie było wiele. ale przeeoi ętrue „SZ'C!Zę
śliwcy" wyciąga U do 50 złotych, oczywiście bez 
jakichkolwiek mnych świadczeń, jako tzw. do- I' 
najęci do pomocy. Rodzina Palatyńskich w So
bocie powinna jeszcze pamiętać te czasy, po
dobnie jak inni cksnędzane z Marywila czy 
Bielaw. PodobnÓ nie narzekali nawet wtedy spe
cjalnie, bo inne majątki potrafiły płacić po 1 
złotówce za codzienną pracę. 

A oto ja.śn'e pani )'alko spo!ec-znica, dobry 
d\tch i kolatorka paraffii w Bi-elawuch i Chrus- · 
linie. Dzi~ki jej „9?.m..odrobliwości" powsta
ła w Piotrowicach (folwark, dzisiaj rozparcelo
wany) ochronka. Pani hrabina urządzała corocz
nie choinkę dla dtleci. Rirno u>brajała >ie w pod
ruosly nastrój w kościele. do które~o jeździła 
kairetą troJPrzeżoną w czwórkę siwych arabów (lo 
p;;mięta ludność okoliiazna jeszcze z czasów I 
wojny światowej) i w otoczeniu tabunu przeróż
nych piesków Kladła na tackę - no, znowu nie 
tak wiele, bo przeciętnie po 2 złote (donajęci do 
pomocy zazdre>ścill i tego) - pozw~l~ła si~ po
d.zjwi1ać hołocie i uboższym sąsladom, po czym 
odjeżd7.ata kiwając majest>atycznie głową kłan1a
jącvm się nieusta15nie poddanym. Wieczorem je
chała na uroczystość „choinki". Kolorowe i o
świetlone drzewko obśpiewvwały nieśmiało krę
cące się w kółko wymiz.erowane dtiec;aki, aby 
!Zarobić następnie na koliaoje: słodoka, białą kawę, 

bllady placek i ipl!emiezki z ~hwl. W uniesie
niu i rozrzewnieniu z powodu swojej szczodrości 
I miłosierdzia j:aśme pan~ nakazywała dać jeStZ
oze koszyk jabłek 0 (SI>adów) ora!Z garść tan1ich cu
kierków, a następnie odjeżdżała z ulgą, .gdyż u
perfumowana chusteczka nie chroniła już przed 
mniej przyjemnymi dla jej nosa zapachami o
chronki. 

Trzeba być naiwnym, teby dopytywać się, czy 
służba korzystała z jakichś świadczeń socjalnych 
czy kulturaJnych. SJ.użba konzystała tylko z ,,pra
wa" do pracy, której warunki byty bezprawiem, 
usankcjonowanym przez ówczesny ustrój l jego 
konstytucję. 

••• 
Pamięć o dawnych włakic:lelach Je·S't drllisła ·j 

w walewickiej PSK maże nieco uboższ,a w ak- . 
centy nienawiści niż np. w sąsl!!dniej Mrodze z 
uw.agl na pewne (oczywiście przypadkowe) „za
sługi'' eksjaśniepaństwa dla majątku. Jedna za
sługa to ta, że majątek w stanie nienaruszonym 
dostał się w ręce władzy ludowej: druga, że pa
miątki z pałacu ocalały I możne było z nich u
tworzyć muzeum, wzbogacone dziś o eksponaty 
z innych dworów. a nawet zamku warszawskie
go; trzecia, że ocalała rńwnież część stadniny, któ
ra weszła w skład znakomicie obecnie rozwija
jącej się PSK. 

To są widoczne jeszcze ślady po byłych właś
cicielach, których -;ukcesy ekonomiczne polegały 
nB „wrod7..onej" umiejętności wyZyskiwanlia ro
botników. Chociaż te czasy minęły bezpowrotnie, 
robotnicy rolni pamiętają je uparcie I świadomie. 

Nowe 01ia1Sy są przejmują~ zmianami 1 radl)S
ne, zaskakują robotników walewickich ogromem 
rozbudowy gospodarczej i pięknem postępu. Cie· 
szą i zdumiewają. Czyi nie jest dla nich czymś 
niezwykłym, że pr&<:Ują za nich w dużej mierze 
maszyny . że burek cukrowy kopie wyorywacz, 
:i;.e burak pa~tewn~· w wyniku wzorowej hodowli 
dochodzi do przeciętnej wagi 6 kg. i że z ~ ha 
zbiera się 700 q ? Czy móg' przypuszczać dozor
ca nocny, że dzieci jegn pójdą do gimnazjum, a 
syn zostanie kierownikiem PGR. że on sam mo
że słuchać sorne w niedrz:ielę redia. albo' oglądać 
na miejscu film? Czy to nie Jest niesłychane. że 
głowa PGR nie jest jafolepanem i nje potrzeba 
go całować w rękę, że oto on, zwykły robotnik 
od wywożenia nawozu I pomocy w chlewni, ma 
glos w s·prruwach gospodantwa, w Radzie Ra!
nej, że ceni się nie tylko jego pracę, ale i Ini
cjatywę i pomysJ.v• A rzy kowal mógl przypusz~ 
czać. że będzie się leczył, że wyjedzie na urlop w 
góry, że wieczorami zabierze Slię do czytania 
książek przy ,jasnej żarów~ i w ogrzanym zimą 

. pokoju? - A r:tLY to do lXl!llV'Ślenia było dawnlej. 

aby o rol>Qtnikach pisano w gazetach, wymie
niano w radfo, wysyłano zagranicę, żeby nagra
d!Zano ·ich orderami i odiz;nakairrui i żeby =wa
no i zachęcano d>0 wspólrządzerua państwem? 

Wyniesiony na właściwy poziom człowieczeń
stwa robotnik rolny stał się pełnoprawnym oby
watelem państwa ludowego, zrozumiał, że minęły 
bezpowrotnie C2.Asy, kiedy to nie miał .nic do stra
cenia. Odzyskał wiarę we własne siły, poczuł się 
odpowiedzialny za swoją pracę, w pełni pojął, 
że swoją odmianę mwdrzlęcza. klasie robotniC?..ej 
i nowemu ustrojowi. który tak pomyślnie urze
czywistnił ideę wyzwolenia pracującego chłop
stwa. Teraz już wie, że w sojuszu z kla są robot
niczą miast i pod jej przewodem stanowi podsta
Wfl władzy ludowej w Polsce. 
Pałac walewicki nie jest już dla niego niedo

stępną „śwJątynią''. Co d:llień załatwk tu jaki eś 
sprawy w biu.rr.ze, w niedcz.iele i święta ma moż
ność zwiedzenia muzeum i skorzystania z ładne
go parku, gdzie wobec bezrękiej Diany jest bar
dziej kulturalny niż rozochocone towarzystwo ' 
paniczów. Tutaj m a możność wspominać i po
równywać, umacniać się w przekonaniu. że oto 
daJl'le mu było docrzekać czasów wspaniałych, 
jego czasów, za co winien odpłacić twórczą pra
cą w polu i w kolektywie. 

Czy więc mo:ima się dziwić, że PGR Walewice 
w~kony'wało zawsze plan z nólflwyżką, nawet w 
ubiegłym suchym roku? że robotnicy podpisali 
i spłacają regularnie pożyczkę narodową, że nie 
zabrakło żadne.~o podpisu pod apelem sztokholm
skim I że gorąco Intere sują oię każdą akcją, która 
pociąga ich do czynu w imię dobra ojczyzny, so
cjalizmu l pokoju'! 

Robotnicy rolni Walewic są świadomymi oby
watelamL W me rl'f?ach ich jest >:poro crzłonków 
Pa·rtiJi. Nil czele PSK Stoi obecnie dawny robot
nik st.adninowy, kiero·wnik .ie &t również chło
P<'m, podobnfo iak wielu spośród pracowników 
biurowych. Kolektyw jest zgrany i aktywny 
I stworrzy.I przodujące goSiPodarstwo na te.renie 
wojewódiitwa . 

Kiedy więc 27 stycznia radio i prasa ogłosiły 
tekst projektu Kom,tytucji . przy głośnikach w 
Walewicach nie 7abrakło nikogo. Wszyscy powi
tali projekt z zadowoleniem i uznaniem. I nie 
należy się dziwić, że jeden z robotników brygady 
polowej, wysłuchawszy dwóch pierwszych roz
działów Kons1yt.ucji, wuważył zdumiony: 

Przecież to wszystko już mamy ... 
Obecny przy , tym brygadZJista S8łajczyk u

śmiechnął s ię i rzeki: 
- Pewnie. ż; mamy. bo KO'llSfytucia oplera się 

na tym, co już jest nasze. co ,zdobyte. 

HENRY!{ JAl{0BCZYK 

• 

' 
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ZAĆMIENIE SŁONCA Na łódzkich ekranach 

„Jak hartowała się stal" Przyczyny zaćmienia słoń- 2137 roku przed naszą erą, 
ca w czasie dnia były czyli 4089 lat temu 

znane już w starożyt- ~ * * 
ności. Wykryli je babilońscy Naokoło ziemi krąży księ-
astronomowie, zwani magami. życ. Zdarzają się więc okre:;y, 
W dzisiejszym Iraku, gdzie w których znajduje się on 
przed kilkoma tysiącami lat między słońcem i ziemią. Wte
kwitło państwo babilońskie, dy zasłania nam słońce i mó
znaleziono całą bibliotekę a- wimy, że jest zaćmienie. To 
stronomiczną. Dziwna to bi- zaćmienie może być całkowite 
blioteka. Wiadomości zapisa- I wtedy przez kilka minut 
ne są na cegłach glinianych, (najwyżej 7 min. i 40 sek.) 
wysuszonych na sło1icu, za - słońce jest zakryte, jaśniejsze 
miast wyrazów - wyryte ryl- gwiazdy stają się widoczne, 
cem żelaznym różne znaki, u- na ziemi jest półmrok, a tyl
łożone z klinów (przecinków). ko naokoło tarczy słońca świe-

ci sie jakby korona. Ta koro
Na jednej z takich cegiełek na. to rozrzedzone guy. U

czytamy: „W dniu 15 tego mie- Cl'lend w tym C7'8.Sie pilnie ob
siąca księżyc będzie zaćmiony. serwują przez lunety ową ko-

Zaobserwowaliśmy przejście 

księżyca przez węzeł księży

cowy". Zapisał to mag Naba
din. Na innej cegiełce znów 
czytamy raport maga Abil-Is
tara, źe mimo obliczeń, zaćmie
nia słońca nie było. 
Zaćmienie słońca znali Chiń

czycy. W księdze „Szen-king" 
czytamy, że dwaj astronoma -
wie chińscy, Ha i drugi Hi, 
tak się rozpili i zaniedbali, że 
nie przepowiedzieli zaćmie -

nia słońca i naród w tym dniu 

był ogromnie wzburzony 
przestraszony. Chińczycy wi
dzieli w tym zapowiedź ja
kichś nieszczęść. Cesarz ka
zał obu niedbalców śoiąć. By
ło to w dniu 22 października 

ronę i badają z jakich pier
wiastków składa się słońce. 
Do tej pory odkryto 66 pier
wiastków, kV>re istnieją rów
nież na ziemi. Stąd wiemy, że 
słońce i ziemia są zbudowane 
z tej samej materii, tylko na 
słońcu je&t ona bardzo rooża
rzona (korona ma temperatu
rę 6.()00 stopni). 
Całkowite zaćmienie ob&er

wujemy wtedy, gdy znajdaje
my się w punkcie. położonym 
w środku cienia księżycowego 
(rys. 1). Księżyc jest dużo 

mniejszy od ziemi; cień, jaki 
rzuca na ziemię, jest też me
duży. 

Jak widzimy z rysunku pas 
zaćmienia na kuli ziemskiej 
jest dość wąski (około 270 -

Gogol made in Hollyyvood 
„Komedia powinna być ob

razem i zwierciadłem nasze
go życia społecznego". Takie
go zdania był twórca „Rewi
zora" MikołE.j Gogol. Wierny 
tej zasadzie pokaQ:ywał on 
w--SWoich utworach rzeczywi
stość Rosji carskiej w pierw
szej połowie XIX wieku, z jej 
obszarnikami i urzędnikami 
jako głównymi podporami u
stroju wyzysku i krzywdy 
społecznej. „$miech jest jedną 
z najsilniejszych broni prze
ciwko wszystkiemu, co stało 
się przeżytkiem, a mimo to -
niczem groźne zwaliska - je
szcze się zachowało, przeszka
dzając w rozwoju nowemu ży
ciu i strasząc słabych„." (A
leksander Hercen). Gogol po
kazując w „Re\vizorze0 car
skich, przekupnych i cynicz
nych urzędników, śmiechem 
zwalczał to, co stało na prze
szkodzie szczęśliwej przyszło
ści jego narodu. 

Doceniając wartość postępo

wych, demokratycznych ten
dencji utworów Mikołaja Go
gola, Swiatowa Rada Pokoju 
postanowiła, że w roku bieżą
cym obchodzić będziemy uro
czyście setną rocznicę śmierci 

tego wielkiego pisarza. Prasa 
radziecka doniosła jednakże 

, ' ostatnio, ~e Gogolem zainte
resował się również„. Holly
wood. Oto w-·twórnia filmowa 
braci Warner wyprodukowała 
nowy :;Im, będący „adaptacją" 
arcydzieła Gogola „Rewirzxlr". 

Warto przyjrzeć się bliżej 
temu nowemu wyczynowi Hol
lywoodu, gdyż jest on bardzo 
charakterysty07.ny dla stosun
ku kapitalistów do naszego 
dziedzictwa kulturalnego. Sto
sunek 'ten cechuje przede wszy
stkim nonszalancja. Oto au
torzy scenariusza przenoszą 
akcję z Rosji carskiej na Wę
gry pod panowaniem cesarza 
Franciszka Józefa, z miasta na 
wieś Wierni hollywoodzkiej 
zasad-z:ie „happy endu" dodają 
jeszcze jedną scenę: prawdzi
wy rewizor mianuje mister 
George Key'a burmistrzem, 
uznając go za jedynego ucz
ciwego człowieka w tej miej
scowoiici. Mister George Key, 
jak to silę domyślamy, to go
golowski Chlestakow, w fil
mie zaś Węgier, poddany ce
sainza FranC'iszka Józefa.„ 

Nie będzie już niikogo chyba 
dziwić, że bohater filmu po
pisuje się na ekranie końskim 
rżeniem, kocim miauazen<iem, 
koziołkowaniem na piasku, 
nurkowaniem do wody, stro
jeniem min i innymi blazeń -
stwami, obliczonymi na roz -
śmieszenie amerykańskich wi
dzów. Ostatecznie - wszyst
ko jest możliwe w kraju_ d1'.'.: 

• 

lara, gdzie z „Anny Kareni
ny" robi się romans krymi -
na.lil'ly, z „Pani Bovary" na
tomiast film kowbojski, gdzie 
Otello z opery Verdiego wpla
ta do swych arii reklamę my
dła toaletowego. 

Setną rocznicę sm1erci Mi
kołaja Gogola uczcił Hollywo
od w iście amerykański spo
sób - wypaczył, sfałszował, 
zbezcześci! arcydzieło literatu
ry światowej. Hollywoodzcy 
gangsterzy uważają bowiem, 
że w kraju ich panuje praw
dziwa wolność - to znaczy, 
że wolno im przyczepić na
zwisko Gogola Jo jednej _ 
swoich szmir. Hollywoodzcy 
gangsterzy uważają się za o
broiiców kultury światowej, 
a są w istocie największymi 
barbarzyńcami, przewyższają
cymi pod wieloma względami 
średniowiecznych Wandali. 
Prawdziwego „Rewizora" nie 
pokażą ani teatry, ani filmy 
amerykańskie. Powód tego 

jest bardzo prosty. Rosja car
ska już nie istnieje, ale istnie
ją jeszcze na świecie kraje, 
gdzie aparat . państwowy ob
sadzony jest przez ludzi, któ
rzy swoim przekupstwem i cy
nicznym wykorzystywaniem 
władzy przypominają, a nawet 
przewyższają carskich urzęd

ników. Dlatego też hollywoo
dzcy filmowcy tak skrzętnie 
przerobili gogolowską satyrę 
na błazeństwa, dlatego też 
amerykańscy „krytycy filmo -
wi" wyrażają żal z powodu 
tego, że „w filmie nie widzi
my ładnych girlasek". Oka
zuje się, że są ludzie w Ame
ryce, którzy jeszcze bardziej 
chcieliby znęcać się nad Go
golem, w setną rocznicę jego 
śmierci. 

W Ameryce Trumana mo
żliwa jest jedynie barbarzyń
ska parodia „.Ętewizora", prze
robionego na filmową kome
dię muzyczną made in Holly -
wood, albowiem - jak pisze 
o prezydencie Stanów Zjed
noczonych amerykańska gaze
ta „Christian Science Moni -
tor" - „cała jego kariera po
lityczna . związana jest z ma
szyną Pendergasta, działającą 
w oparciu o zasadę, że nadu
żywanie pieniędzy społecz
nych jest rzeczą normalną l 
zrozumiałą". 

W Stanach Zjednoczonych \ 
Harry Trumana nie ma miej
sca dla arcydzieł literatury 
światowej - nie potrzebuje icb 
ustrój społeczny, skazany na 
zagładę. Ale twórczość Gogola 
żyje i żyć będzie wszędzie tam, 
gdzie w oparciu o postępowe 
tradycje przeszlośei tworzy się 
nową, jeszcze bogatszą kultu
rę ludzi naprawqę wolnych. 

E, M. 

300 km.). Cień ten szybko bieg
nie z zachodu na wschód, bo 
tak też biegnie i księżyc na
około ziemi. Srzybkość ta do
chodzi do 1700 km. na godzinę. 

Ale nrie wszyscy Judrzie na 
ziemi widzą zaćmienie. cho
ciaż mieszkają w pasie za
ćmienia, gdyż księżyc przecho
dzi w bok, odsłania słońce i... 
następuje koniec zaćmienia. 

Ten pas zaćmienia ma często 
długość do 12.800 km., pod
czas gdy obwod k11li ziemskiej 
na równiku ma 40.000 km. 

Niekiedy człowiek ogląda za
ćmienie słońca z boku cienia 
księżyca, znajdując łie w pół
cieniu. Wtedy widzi tylko czę
ściowe zaćmienie słońca. Jest 
ono już mniej efektowne niż 
zacmienie całkowite. Takie 
właśnie zaćmiimie będziemy 
widzieli u nas w Polsce w 
dniu 25 lutego br. o godzinie 
9 min. 50, o ile będzie dzień 
pogodny. Potrwa ono do godz. 
11.30. Zaćmienie crzęściowe 
przedstawia rys. 2. 

Zakreskowany pas oznacza 
całkowite zaćmienie słońca 
(pełny cień od słońca), a za
kropkowany - częściowe za
ćmienie (półcień Ód słońca). 

Babllońc::ycy zauważyli, że 
zaćmienia słońca nie są mów 
taką rzadkością i zdarzaja się 
co najmniej dwa r ?;y. a bywa 
ich też i 7 w ciągu roku. Za
ćmienia księżyca są rzad'\Ze· 
wypadają 2 do 3 razy w roku 

Astronomia dzisiejsza z łat
wością wylicza daty zaćmien 
słońca. czy księżyca. Nieco 
trudniej wyliczyć miejscowo
ści, gdzie będzie całkowite. 
gdzie częściowe, czy . pierście
niowe zaćmienie. Ale I to a
stronomowie wyliczyli na kil
kadziesiąt lat naprzód. W Eu
ropie całkowite zaćmienie bę
dzie można obserwować 30 
czerwca 1954 roku, 15 lutego 
1961 roku, 22 lipca 1990 roku, 
11 sierpnia 1999 roku. W Pol
sce jednak nie będą one wi
doczne. 

s. L. 

Któż z nas nie słyszał o 
Pawle Korćzaginie? Ta pra
wie legendarna postać po
wieściowego bohatera mł<l
dzieżowego znana iest na ca
łym świecie. Dla wielu ooko
leń młodych komunistów by
ła ona nainleknte.iszym ww
rem I przykładem. a dziś na
sza młodzież dumnym imie
niem Pawki Korczagina na
zywa wfele zespołów i bry11:ad 
produkcyjnych. O życiu i dzia
łalności bohaterskiego kom
somolca opowiada powieść 
Mikołaja Ostrowskiego „Jak 
hartowała się stal". Jego cie
kną postać ukazuje na ekra
nie film pod tym samym ty
tu Iem. zrealizowany przez 
znakomitego reżysera r11-
dzieckiego Marka Dońskiego. 

W setną rocznicę śmierci M. Gogola 

Akcja filmu przenosi nas 
do historycznego okresu 
kształtowanta Sle pierwszei!,O 
na świecie państwa sociali
stvcznego. 

Jest rok 1918. Młoda Repu
blika Radziecka toczv cieżka 
walke z przeważa;ącYtni sila
mi wojsk lnterwencvinvch i 
band bialot!Wardvi•kich. Ol
brzymie ~łacie Ukrainy ?fi

jęte orzez niemieckieJO?o oku
panta stola w OJnliu. Maior 
Kort. bezdusznv. tePV żołdak 
pruski w terl sposób fo'nnu
łuje nro1'?fam działania. któ
ry ma służvć wnrowadzenłu 
„nowego porządku". „cywili
zacji". „kultury" I „dziejowej 
misji Pruskiej annii": 

· - Wszystko. co przedsta
wia wartość-zabrać. wszyst
ko, oo można jeść - wywieźć 
Pamietajcie. panowie oficero
wie, że strach paraliżuje o
pór. Wzbudzajcie strach. 

Prześladowania zastosowane 
orzez armie mterwentów i 
·bandv b1lllo~ardviskie me 
zlam~łv oparu ludu rosv1skie
lW W dmach cieżkiei Pról)y 
młode pokolenie rewolucioni
stów zahartowało sie jak stal 
stało , sie ookolen iem bo ha !e
rów Wtedy to oowstałv i o
krzepły bojowe szeregi Armii 
Czerwonej. 

Plekny 
jest obraz 
Kawalerii 
pierwszej 

niezapomniany 
natarcia Czerwone.1 
na Szepletówke W 
linii , atakujących 

szlachetnym 
pato~em A 
żywa 1 inte 

narz - rewo 
w interpret 
żywy i lud 
gięta. bolsz 
wielka J)t'a 

Pokazane 
dziennych 

rewolucvinvm 
cia filmu 1est t.yt 
esuiaca że ślf>dzi

zaoar-

na zaletę filmu 
~kona IP kreac.ie 
Bolszewik. marv
ucioniHa żuchral 
cji D Sa1rnła jest 
ki. a 1ego nleu
. wicka oostawa I 
wość charak•"'ru 

drobnych. co
zlałanlach wzbu-

Barqzo efekiuwne są za
ćmienia pierścieniowe. Oto 
księżyc zaćmiewa środek słoń
ca, a naokoło niego widać jas
no świecący pierścień słońca. 
Zachodzi to wtedy, gdy cień 
księżyca nie dosięga ziemi i 
człowiek stoi jakby na prze
dłużeniu cienia. Przedstawia to 
rys. 3. 

I oto przychodzą dni krwa
wego terroru, wśród którego 
żyje l rozwiia sie mały Paw
ka Korczagln. Jąi:o szkclłą 
staje się walka, jaka prowa
dzą robotnicy. W ich sercach 
nie ma strachu. od nich u
czy sle Korczaein nienawiś
ci do wroga i miłości do lu
du. od nich uczy sie iak żvć, 
walczyć i zwvcięż:lć U boku 
doświadczonego bolszewika 
żuchraia . ood jego kiero
wnictwem Paweł wvrasta na 
świadome20 bo.lownika. świa
domego żołnierza rewolucji. 

W. Pierest-Pietrenko w filmie „Jak hartow 
Paweł Korczagin. 

Jeśli teraz na rysunku przed
stawić tarczę słoneczną wi
dzianą podczas zaćmienia cał
kowi tego, częściowego l pier
ścieniowego, to wygląda ona 
jak na rys, 4. 

Czy przewidywanie zaćmień 
słońca jest trudne? 

widzimy Korczagina - po
przednika bohaterów Młodej 
Gwardii. poprzednika setek 
tysięcy żołnierzy - wyzwo!l
cieli spad Stalingradu i Ber
lina. Scena ta PO<isurnowui<1c 
akcję filmu ukazuje z niez
wykłą wyrazistością sile lu
dowego patriotyzmu i nh"
zwycieżoną moc annii zro
Clzonej w dniach rewolucji, 

„J ak hartowała sie stal" to 
film niezwykły. to jedno z 
na.iwvbltnieiszych osia'<Tlięć 
kinematografii radzieck1ej. 

Dzisiaj nie. W starożytności 
wymagało to długich obserwa
cji. Czynili je kapłani babi
lońscy, egipscy, chińscy i cho
rezmijscy (dziś Uzbekistan) z 
rozkazu monarchy. Te obser
wacje miały na celu ustaleI)ie 
kalendarza dat wylewów rzek 
Nilu w Egipcie, Tygrysu i Eu
fratu w Babilonii, Hoangho w 
Chinach, czy Syr - Darii i A
mu-Darii w Chorezmle. Pod
czas tych obserwacji notowano 
też zaćmienia słońca i księży
ca. 

NA ZDJĘCIU: tlumai:zenia utworów M. W. Gogola n.a jęzv. 
ki Mrodów ZSRR. 

Na przykładzie postaci żu
chraja film ookazuie kiero
wniczą role Partii. która br<J
niąc niezłomnie spraw:v re
wolucji. ootrafila zmohilizn
wać naród radziecki i dooro
wadzić 1?0 do zwvciestwa. 
Film ukazuie również. jak 
w ogniu walki. dzieki opiece 
Partii rosło i rozwi iało 'ile 
nowe. bohaterskie ookolenie 
komunistów. które20 uosobie
niem i symbolem stal sie Pa
weł Korczagin To on zorl!a
nizował w Szeoietówce pierw
sze koło komsomolskie. które 
z oddaniem I zan~łem ooma
ga!o Partii w iej walce. a !(dv 
pr_zyszła chwila decvduiaci:j 
rozorawy z mter:wenta:n1. 
nr>.eksztalciło sie w boioWY 
odrl>.lał Armii Czerwonej. 

Qdznac1.a sie on zarówno głe
blą treści. .iak ł wvsokiml 
walorami artystycznymi. Re
żyser M Doński biorąc z oo
wieści M. Ostrowskiego iel 
Pierwszą cześć. stworzvł film 
zwartv dramaturgicznie. oe
łoo ciekawvch rozwiazań. u
n:ek~iacv swoją dvnamiką 

Jonusz Minkiewicz 

o agresjach 
•• Choc Rosję 

Napadł Napołecn, 
Lecz, 7 wnet zmykał ile sił, 
Widocznie 
Agresorem 
Nie on, 
Ale Kutuzow w5wczas był ••• 
Choć Hitler dotąd z tego słynie, 
Że atakował cały świat. 
Lecz, że dobito go 
w 6erlinie -
I on ••• 
Agresji pastwą padł! 
Tak rozumują snadź Jankesi, 
O sobie twierdząc cały czas, 
Że oni ••• 
Pastwą są agresji, 
Bo muszą nol:'i brac za nas. 
Trzeba hyc na ·umyśle chorym, 
By nie zrozumieć dawno już, 
Kto jest napr:iwd.; agresorem: 
Z północy ci, 
Czy 
Ci zza mórz? 
Był agresorem Napoleon 
I agresorem Hitler był, 
Dziś jest nim .Truman, 
Mimo, że on 
Nie naprzód idzie, 
Ale w tył. 
Jankesi! 
Pojąć już wam pora 
Wyniki historycznych prób 
Los jest jednaki agresora: 
Zaczepka. 
Odwrót. 
Klęska. 
Grób. 

SSwaty Trumana 
Reakcyjna wlększość francuskiego Zgro
madzenia Narodowego przyjęła wniosek 
rządu Faure'a w spra\\-ie remilitaryz..a.cJl 
Niemiec Zachodnich i likwidacji francus
kiej armii narodowej na rzecz utworze
nia "armii europejskiej". 

Truman do Francji: - Nie bój si11, on 
godniak .• 

jest la-

Wehrmacht: - Na Trumana, nic dobrego ci nie 
zrobię. 

• 

Fot. - CAF. Pr~am znlsiczenia. terror. 
pożoga i naiokrutnielsze 

Wypoczynek 
Spo°łlądal siary Wo

źniak z uśmiechem, jak 
się syn jego, Janek, 11a 
wczasy do Zakopanego 
szykuje. A Janek rze
czy w waliz.ce układał i 
dogadywał: 

- No, i co ojciec: nie 
tak to za dawnych, do
brych lat bywało? Twoi 
fabrvkanci n.ie bardzo 
się troszczyli, abyś so
bie iak należy wypo
czął. 

łwiezym powietrzu? -
zawolat oburzony Janek. 
- Jako bezrobotni? 
Przeciet to niemożliwe! 

- Możliwe, synku, mo
żliwe - ciągnął z uśmie
chem ojciec, - To już 
było, dla odmiany, tro
ską panów kamieniczni
ków. Korzystając z te
go, że z powodu bez
robocia · zalelfamv w o
piatach komornego -
eksmitowali nas oni pod 
gołe niebo. Ot, właśnie 
zimą 1931 r„ ja i twoja 
matka korzystaliśmy z 
wczasów na świeżym po
wietrzu, Nocowaliśmy 
wówczas, bywało, pod 

bramach domów ••• 
- No, dobrze, tato. 

ale była przecież wów· 
czas jakd inspekcja 
pracy, jakaś kontrola 
urzędowa? 

- A była, była polaki. 
wał Woźniak. - Był mi. 
nister pracy, pułkownik 
Prystor, był jego zastęp-

Nie bardzo? - od
parł Woiniak. - Mylisz 
się, chłopcze: czego jak 
czego, ale „wypoczynku" 
to właśnie robotnikowi 
nigdy przed wo;ną nie 
brakowało. Kalendarz 
nawet był taki: jeden, 

albo dwa dni, ~r!lcie, w 
tygodniu· pracu1esz, a 
reszta - jedna wielka 
„laba", parodniowa, mo
żna powiedzieć, niedzie
la,.. Bywało tet dla 
wielu jeszcze lepiej: ca· 
łymi tygodniami, mie
siącami, a nawet latami 
wypoczywali. Pamiętam, 
w 1931 roku, właśnie o 
lym czasie, Scheibler i 
Grohman zamknęli fa
brykę i wszystkich ro
botników beztermino
wo zwolnili: adiu fruziu, 
powiadają, kryzys, kiep
ska koniunktura, odet
chnijcie sobie, dobrzy 
ludzie, na świeżym po
wietrzu ..• mostem kolejowym, na 

na klatkach sohodowych, w Odetchnijcie 

ca, !!en. Kubicki. Obai 
ci oficerowie sanacy101 
bawili się właśnie w o
wym czasie w Krynicy i 
Zakopanem, razem z 

„Przedstawiciel d " naro u 
- Scheiblerem i Grohma

nem, krórzy zamknąw 
szy fabrykę szukali „od· 
dechu" w naipiękniet· 
szych miejscowościach . 
kuracyjnych, tam właś
nie, gdzie ty dziś ie· 
dziesz, a iidzie dla mnie 
przed woiną był wstęp , 
zamknięty.,, 

Gdyby obywatele a
merykańskiego miasta 
Mims (w stanie Floryda) 
mieli możność zapozna
nia się z artykułami pro
jektu naszej Konstytu
cji, które mówią o o
bowiązkach posła. bv
liby bardzo zdziwieni. 
No, bo słychana to 
rzecz, aby poseł musiał 
być ściśle związały z 
masami swych Wl'bor
ców. aby obowiązanv 
był zdawać im sprawę 
ze swej działalności. wy
słuchiwać wszystkich 
ich skarg i zażaleń i za
łatwiać ie szybko i spra
wiedliwie? Że w prze
ciwnym l'azie można go 
nawet - odwołać? 

Stany Zjednoczone. to 
jak wiadomo, „kraj wol
ności", 

Nie dziw więc, że I po
słom swoim czyli t, zw. 
kongresmanom gwaran. 
tuje się tam całkowitą 

wolność od wszelkich o
bowiązków wobec naro· 
du. Oczywiście, nie zna
czy to, aby amerykań•
cy kongresmani nie mu
sieli się liczyć z nikim 

niczym; Nie, tak tle 
znowu nie jest: kongres
manów obowiązuje po
słuch i szacunek dla 
tlobu dolarowego i pa
ragrafów trumanowskie· 
~o „Mein Kampf". 

Zapomnieli o tym wi- · 
dać naiwni mieszkańcy 
Mims, gdyż ośmielili się 
zwrócić do swego posła. 
kongresmana Charle•a 
f\. Buckley' a, w duść 
tslolnej, życiowej, że t11.k 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

-

o trójkach tkackich 
Co dziś trójki tk:>ckie znaczą, 
Chyba wszyscy wiedzą o tym: 
Podciągając sła.bszyrh tkaczy, 
Usprawniają tok roboty. 

Każdv zwleksza tym sposobem 
I wyda.Jność, 1 zarobek. 

Zaś w Zakładach Marchlewskiego 
<ie wymlt>nl<' muszi: tu je) 
Raptem .!est do c7,asu tego 
Tylko osiem tkackich trójek! 

Zapyta.cle: czyja wina'l 
Kinownlctwa tka Inf - primo. 
TakżP rady zakładowej, 
Bo zapadła w sen zimowy, 

Toteż satysfakck da mi. 
Kiedy powiPm to. <l-0 czuję: 
Z t r ó I e k wa7.ny .Jest egzamin, 
A Im wypadł on na. - d w ó j ę ! 

ADAM OCHOCKI. 

powiem, dla nich spra· 
wie. - W mieście na
szym. mister Buckley -
oświadczyli hulaj~ 
bezkarnie bandyci, Ot. 
niedawno wrzucili oni 
bombę do mieszkania 
obywatela Harry'ego 
Moore'a. W wyniku wy
buchu bomby Moore i 
jego żona ponieśli śmierć 
na miejscu. A policja 
nie może znaleźć spraw
ców zbrodni . , . 

Spojrzał Charles A. 
Buckley na delegatów i 
zac7.erwienił się ze złoś· 
ci. Sami „szarzy ludzie" 
ani jednego l!ło<nego 
bankiera wśród nich, ni 
gangstera. 

- Precz! - wrzasnął. 
Precz, tacy owacy, bo 
zaraz was wyprawię w 
ślad za waszym Moo
re'ml Niech mi tu jesz. 
cze raz wasza nolfa po• 
stanie - będę strzelał. 
przeklęta hołoto! 

ET. 

Czysta 
wyborowa 

Rząd „sanacji moral
nej'' pilnie przestrzegał 
zasad czystości wyborów. 
W związku z powyt. 
szym, wyborowi do Se1 
mu iednego z głównvch 

menerów sanacyfnvcb 
nosla Polakiewicza, to
warzys·zyły następują
ce rachunki: 

t) „wypłacono 
chunek a~itacji 
czei staroście 
zł. 50()"; 

na ra
wybor· 
Bilkowi 

Opuścili szybko ,progi 2] „komendantowi po-
apartamentów kongre•- 1 ie;; Pań<łwowej za po
mana wvstraszeni wy-
borcy z Mims, pomstu. parcie moi~i kandvda
jąc na chamstwo i zwie· tury d. 920 t zł. 350 oraz 
rzęcą bru!alność po•la. 17 tysięcy papierosów"; 
A to , przecież ani cham- 3) „na pozvskani; in
stwo ani brutalność: po I struktorów Stronnictw• 
prostu - AMERYKAJil- Chi k' k ·· 
SKA DEMOKRACJA". ops te~o w ~ cii " I wyborcze1. wypłaciłem 

STEF. 4.976 zł. 75 gr.", 

Podstawa nominacji 
Podczas lustracfi pro

kuratury ,, 1928 roku 
sędzia lustra tor w nastę
pujący sposób ocenił 
działalność iednego z 
prokuratorów Polski 
przed wrześniowej: 

„Nadaje się do natych
miastowego usuuięcia. 
Krańcowe lenistwo. Brak 
wszelkiej inicjatywy. 

Komnletna ll!leznajomo§ć 
prawa". 

Opin'• ta zo~tała wzię
ta ood uwagę prz~z 
ówczesne czvn.ruk; ną

dz11ce I na iei !'<'d· 
stawie w dwa lata pó
źniej prokurator ów, Cze. 
sław Michalow•ki. zo
stał powołan)' na sta
nowisko . . • ministra 
sprawiedliwości. 

dzala u widz 
tie Wierzy 
żuchrai nie 
tacy jak on. 
siła nich u re 

Równie 
Korczagina 
rest - Pietre 
szczery i be 
sobie tyle ml 
ku 1 szlachet 
dno nawet 
oddaniu inte 
to niewatoliv. 
lepszych w h 
staci pozyt 
młodzieżoweg 

Na uwagę 
nież dqskonał 
na.irnnieiszvch 
n:vch. Aktor . 
stworzyli oełn 
konywającv. 
braz życia z 
interwencją. 

Do pełnego 
stycznego or . 
olbrzymim 
dobra oprawa 
perator B 
nadzwvczaj s 
l."ował każda 
niem I kom 
realizatorowi 
właściwej atm 
bvcia główn 
treściowvch. 
kie epizody i 
rzy I ,bun: Io 
też epizod 11.le 
ej! i ataku Cz 
lerh na Szeni 
wf ą szczvtov. 
sztuki tilmnw 

„Jak hartow 
to skończone 
stycznej Stl1u 
nleorzemiiaiac 
ciach. Film te 
przed dziesieci 
nas swo.ia świ 
tematvczna. oo 
kłą odkrywczo 
zhannon izowan 
my. Premiera 
g(• n nas dota! 
wchodzi na n 
XXXJV 
Anni i 
rzenie 
miarv. 

CZESŁA 

szczera svmpa
y. że tacv lak 
legna nigdy. że 

to niezwycieżona 
olucyinego. 

ana s:vlwetke 
worzył W. PIP
ko Jest on tak 
ośredni. ma w 
zieńczego u-ro

e1 oasji że tru
vśleć o lepszvm 
1cj; autora. .Jest 
•ie iedna z n.a i
storii filmu oo

ego bohatera 

zasłu~je rów
obsa da nawet 

ról eoizodvcz
w tvm tilrnie 
krwi~tv I orze

ealistvcznv o
kresu walki z 

sukcesu artv
czvnila s!e w 

toon lu bardzo 
olastvczna o
s Monastvrskl 
arannle oora
cene. ośwłetle
zycją dooomóy,ł 
do stworzenia 
osferv i wvd<'
ch akcent .~,117 

z1ek! temu ta
i< bunt kole1a
omotvw'' cz:v 
dane1 enek-1-
rwonei Kawa
tówke stano
e osiągnięcia 
j. 
ła sle stal" -
dzieło reaii-

filmowei o 
•eh wart.oś

l zrealizowanv 
u latv urz.,.ka 
żością i gleb. a 
ciąga ntezwv
cią doskonale 
ei treści I for-

sze ekranv w 
icę powstania 

to WVd'.1-
e wielkiej 

lać? 
„KONSTYT 

POLSKIEGO' 
PlCHT. Jest : 
omawiająca 
stytucii Polsk · 
spoLitej Ludo 
stOT"t/CZ!'l.Um. 

CJA LUDU 
J, TE

o broszura, 
rojekt Kon
e1 Rzeczypo-
1ej na t!e hi

no„611,11n„1u 

z dotychczaso 
tucjami po!s 
wykazuje, że b 
stytuc1am1 dyk 
talistów i obsz 
inięk.r;zościq naT 
botnikam1 i clił 

Broszu a a 
najważniejsze 
wej Konstytuc 
iąc. że wszyst 
kuły sq stwier 
czywistości, re1 
byczy polskiego 
iącego miast i 

„BYŁAM W 
E. PRIESLER. 
sprawozdawcza 
mi<ickiej iia3e 
obrll2 ci,erpień 
·eańsktego, spou 
przez potworn 
których dopusz 
ni l agresorzy 
sr:y • 

" ko1i.sty-
imi. Autor 
ły one kon
atury kupi
rnikć. w nad 
>du. nad ro
pami. 
a!izu3e też 
rzepisy no
·i. wykazu· 
ie je1 arty
zeniPm rze
_strem zdo
i.udu pracu
· st. 

OREI" -
3roszura 

utorkt ttt ' 
str-i:asa1ncy 

narotlu ko
odowa.>1ych 

zbr0dni.e 
:za1a stę na• 
amer11kań-


